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We Lwowie, — Czwartek dnia 16. Lipca 1891. 


DAAE TA NARODOWA 


Nr. 169. 


Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu , 
dla prowineji o godz. 8. wieczorem. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: ~" 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników“ uL Ka- 
rola Ludwika 1l. 9. 
.. Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. -- We WIEDNIU: Haasenstein % Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
städte 2: A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Huasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
w WARSZAWIE : Reichman & Frendler. 
CENA OGLOSZEN: Ogłoszenia zwyezajne za 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejace 6 et. — Re- 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et. 


W dnie świateczne zaś dła Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi, 
Przedplata wynosi 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 3*— kwartalnie zł. 6:— 
Za granieą kwartalnie złr. 7°50. 

W miejscu z dostawą do domu 


miesięcznie 1 zł. 60 et. kwartalnie 4 zł. 50 ct. Biura Redakejii admini aoi AA ai gd 
ska 8, Telefon 104.. 


i narzucenia jej jarzma odziedziczonego po cha- 
nach mongolskich. 

Tej wytrwałości w przeprowadzenin idei 
politycznej winnaby się enropejska dyplomacja 
uczyć od Moskali — a zastanawiać nad nią win- 
niby się marzyciele w rodzaju redaktora Pall 


] W tym więc szczególnym wypadku pamiątki niejednokrotnie ponosiła Anglia w Azji, mimo 
| Trzeciego Maja, skoro było powszechnie wiado- tego pokojowego usposobienia w latach ostatnich, 
mem, że ona była jedną pozycją w preliminarzu ; mimo ciągłego antagonizmu, jaki zachodzi w Kon- 
demonstracyjnym „Komitetu obchodów narodo- | stantynopolu między posłem rosyjskim a angiel- 
wych“ — skoro było powszechnie wiadomem, że | skim, mimo trwożliwej czujności, z jaką patrzy 


Niesprawiedliwe sądy. 


Lwów d. 15. lipca. 


Przegląd polityczny. 
Lwów d. 15. lipca. 
W dniu 12. lipea cesarz Wilhelm był 


gościem markiza Salisbury w Hatfield. 
Odwiedzinom tym poświęca, tak zawsze dla Rosji 
życzliwy, naczelny redaktor Pall Mall Gazcite 
W. M. Stead artykuł, który zasługuje na głębszą 
nwagę. Oto Stead rozumuje, że trójprzy mierze, 
rozsądnie sterowane, musi w końcu i to w nie- 
długim czasie doprowadzić do zjednoczenia państw 
Kuropy, ponieważ trzy sprzymierzone mocarstwa 
stanowią ciało, które już samem prawem ciężko- 
ści inne państwa przyciągać musi. Ani Rosja, 
ani Anglja nie przystąpią do trójprzymierza, ale 
mimo to nie ma żaduej przyczyny, dla której 
oba te państwa miały się usunąć od wspólnej 
pracy nad sprawą pokoju enropejskiego. Mylą 
się Francnzi, jeżeli sądzą, że car Żywi jakiekol- 
wiek syrmpatje dla ich idei odwetu; przykro ze 
swoich marzeń zbudzeniby zostali, gdyby ufni 
w pomoc Rosii zbrojnie przeciw Niemcom wy- 
stąpili. Rosja co najwyżej uchroniłaby Francuzów 
od zupełnej zagłady, gdyby ti wywoławszy woj- 
nę znaleźli się nad brzegiem przepaści. Car jest 
człowiekiem o żelaznych zasadach, który wojną 
ponad wszystko się brzydzi, a z drugiej strony 
jest tego przekonania, że jedynie Niemcy, w cen- 
trum innych mocarstw położone, opierając się 0 
Rosję na wschodzie, a Anglję na zachodzie, spo- 
kój międzynarodowy utrzymać potrafią. Kto roz- 
patrzy się dokładnie w położeniu, musi przyjść 
do wniosky, że Rosja i Anglja zawsze pójdą 
ręka w rękę z trójprzymierzem. Problem ntrzy- 
mania europejskiego pokoju nazywa się inaczej 
problemem odosobnienia i ubezwładnienia Fran- 
cji. Nie można Francji uczynić większej przy- 
sługi, jak powstrzymać ją od pogwałcenia pokoju. 
O tem dobrze wie i car rosyjski i angielski lud; 
dlatego też cesarz Wilhelm mądrze czyni, gdy 
z lordem Salisburym omawia drogi i środki 
utrzymania pokoju i rozszerzenia na inne pan- 
stwa środkowej Kuropy trójprzymierza. Rozumo- 
wania te W, M Stead zawierają w sobie pewien 
paradoks, o ile dotyczą one Rosji. Ale to jest 
pewnem, że Francuzi bardzo się łudzą, spodzie- 
wając się rosyjskiej pomocy do odebrania Alzacji 
i Lotaryngji. Pocieszania pism francuskich, że 
pobyt cesarza Wilhelma w Londynie nia poci:ga 


(IL) Stronnictwo konserwatywne w kraju 
„krakowskiem* zwane, znanem jest notorycznie 
z monopolicznej wyniosłości, z jaką na sprawy 
narodowe i inne stronnictwa spogląda, obawiając 
się nerwowo wszelkich pomysłów i ruchów, 
które nie wyszły z jego łona i nie zdaly się 
z góry na jego kierownictwo i wpływ nieogra- 
niczony. Zapomina przytem to stronnictwo, że 
konserwatyści wszędzie wprawdzie istnieją i 
wszędzie mają rację bytu, ale racja ta nie pole- 
ga ba tamowaniu, łamaniu i deptaniu wszelkich 
prądów przeciwnych i niezależnych dążeń, lecz 
raczej na miarkowanin ich, naginaniu do histo- 
rycznego i narodowego łożyska, łagodzeniu sprze- 
ezności i skrajnych zapędów, celem zapewnienia 
społeczeństwom organicznego rozwoju w duchu 
tradycji i spójni narodowej. Nie strachać się 
więc przad nowemi kierunkami, nie biadać nad 
naturulnemi objawami ruchu i żywotności naro- 
du, nie zasklepiać się w ciasnych formułach i 
stronuiezych uprzedzeniach, słowem, nie iść 
wbrew przeciw prądowi — leez śmiało zajrzeć 
w oczy mniemanemu niebezpieczeństwu, zanali- 
zować źródła, czynniki i kierunki nowych rn- 
chów, ująć je w miarę możności w tradycyjue 
łożysko luh wyżłobić dla nich nowe, w razie 
koniecznej potrzeby pójść raczej za prądem, aby 
nie uniósł ślepo reszty społeczeństwa, zwolna 
sprostować go, zawładnąć i stanać na jego czele, 
oto posłannietwo i wdzięczne zadanie warstw i 
stronnictw konserwatywnych, 


Oóż dopiero mówić o narodowych zadaniach 
i obowiązkach tych warstw w naszem społeczeń- 
stwie, które utraciły możność samodzielnego bytu 
i rozwoju właśnie w chwili, w której w całej 
Europie poczęły się dopiero budzić pierwiastki 
nowoczesnego Życia narodów, podwaliny ich dzi- 
siejszej potęgi! Demokratyczne te pierwiastki, 
polegające na uświadomieniu zaniedbanych warstw 
ludności, powołaniu ich do wspólnego zgodnego 
pożycia i harmonijnej pracy w imię natnraluych 
i historycznych związków krwi, tradycji, mowy, 
religii, cywilizacji i ideałów, stały się cementem 
wytwarzającym dzisiejszą spójnię i potęgę naro- 
dów, niezwalczoną warownią, chroniącą ich wol- 


rząd nie ma nie przeciw Święceniu tej rocznicy | cała politycznie dojrzała ludność Wielkiej Bry- 
tanii na Dardanele, jednego tam tylko wyczeku- 
jąc i obawiając się wroga: pochłaniający wszy- 


w murach, byle nie na ulicach i rynkach, to na- 
leżało i woli owego komitetu się oprzeć i obchód 
sam utrzymać w tych granicach, w jakich on 
dla rządu nie był drażliwym. Nie przez 
zbyteczną uległość, nie przez serwilizm (jak za- 
raz kłamliwie głosić zechce), ale przez rozum, 
przez wzgląd na własne kraju dobro, przez 
wzgląd na konieczne porozumienie z rządem i 
na jego położenie, którego utrndniać zapewne 
nie cheemy. Zamiast tego, eóżeśmy zrobili? 
W Krakowie, przyznać należy; znalazło się ludzi 
kilkudziesięcin a następnie paręset, którzy szko- 
dliwość i występność konspiracyjnych odezw 
stwierdzili, a oświadczyli, że nabożeństwo i illu- 
minację na pamiątkę Trzeciego Maja uważają za 
słuszne, to podpisami swemi stwierdzili i ogło- 
sili. Miało to ten dobry skutek, że wprawdzie 
odbywały się w myśl wyższych rozkazów „naro- 
dowe spacery*, śpiewy i kocie muzyki, ale zło- 
żone były z niedorosłych. zatem nieodpowiedzial- 
nych. Nikt z ludzi poważnych, tembardziej z re- 
prezentantów jakiegokolwiek ciała czy stowarzy- 
szenia do nich nie należał, Ale we Lwowie udało 
się lepiej i pod inną nazwa „komitet ebchodowy* 
zdołał swój „program“ wykonać co do joty. 

Był punkt zborny przed ratuszem, był gro- 
madny pochód do katedry, było potem gromadne 
„Zwiedzanie ulic“ (jak żeby przez obcych tury- 
stów !). Czyli manifustowano w ten sposób, że 
we Lwowie robi co chce „Komitet obchodowy* 
I z nim złączone dzienniki. Nie ma co mówić, 


toyi Aa się i program jego wykonali ludzie 
w poważnych, nawet w urzędowych stanowi- 
skach. Było ich wielu, którym i rozsądek i su- 
mienie mówiły wyraźnie, że źle robią i schodzą 
na śliską pochyłość, którzy to przyznawali i po- 
wtarzali, a przecie szli! Wiedzieli, że źle robią, 
w głębi serca wstydzili się swego braku od- 
wagi (!), ale przypinali do czapek kity co naj- 
wyższe, przypasywali do boków karabele co naj- 
dłuższe, 1 maszerowali w tym spacerze... ze 
strachu! Bali się, żeby nazajntrz Kurjer Lwow- 
ski nie napisał, że są złymi Polakami i robili 


stko carat. 


Pall Mall Gazette zwalnia Rosję od obo- 
wiązku wstępowania do przymierza państw euro- 
pejskich i domaga się dla caratn i Anglii stano- 
wiska odrębnego, które nie krępujac polityków 
rosyjskich dozwalałoby 
protekcja odnosić się do spraw europejskich. 

Co za znajomość dziwna sprężyn polityki 
cara! Jeśli Rosja nie wiąże się z Enropą, tedy 
ma wolność gospodarowania u siebie w domu po 
azjatycku, bez oglądania się na żadne względy 
dla cywilizacji i kultury przyjęte w Europie. 
po latach pięćdziesięciu, kiedy ludność wierno- 
poddańcza cara wzrośnie do 160 milionów a woj- 
sko dobrze wyćwiezone dosięgłoby cyfry co naj- 
mniej 6 milionów, kiedy z Niemców nadbałtyckich 
może śladu już mie będzie, wtedy ten zwiazek 
państw europejskich, eo przypuścił do działn 
Moskwę, po niewczasie spostrzegłby się pod obu- 
chem samowoli moskiewskiej i dla Europy na- 
stałaby doba a może wieki całe strasznego upad- 
ku. Przypuszczenie społeczeństwa półbarbarzyn- 
skiego do uczestnietwa wysoko ucywilizowanych 
narodów zawsze będzie szkodą wielką, hamuleem 
swobodnego rozwoju dla tych ostatnich, nieszezę- 
ściem Zaś stać się może, 
z góry narzucić się chce i rozwielmożnić w to- 
warzystwie, do którego je przypuszczono. 

Pall Mall Gazette mało znajdzie czytelni- 
tak to wygląda, skoro na wezwanie tego komi-|ków w Anglii, co na taką tolerancję Rosji zgo- 
dzić się zechcą. W dzień po pojawieniu się fan- 
tazji gazety angielskiej o pokoju wieczystym 
z łaski cara, Moskwa w Konstantynopolu przez 
swoich ajentów narobiła hałasu, który przelatuje 
całą Europę za to, że snłtan odważył się oficjal- 
nie przyjmować u siebie ministra bułgarskiego 
Naczewiea i zastępcę Bułgarji Vulkowicza. Było 
to przyjęcie oficjalne pierwsze od czasn gwałtów 
rosyjskich popełnionych na Aleksandrze Batten- 


berskim. 


Sułtanowi nikt wprawdzie nigdy nie mógł 
odmówić prawa przyjmowania u siebie kiedy i 


im z przychylnością i 


barbarzyństwo 


Mall Gazette. 
R | E um mo / «aa 


14 Ki Sinko at la Reine Kinia. 


Familijna wojna w serbskim królewskim 
domu natchnęła jedna z byłych dam dworskich 
myślą napisania pamfleto. I wielki swiat polity- 
czny potrzebuje się czasem pośmiać, choćby ko- 
sztem cudzym. 

Wypadki tej smutnej historji są dobrze zna- 
ne i wszyscy wiedzą, że do wywołania szkandalu 
zarówno król i królowa przyłożyli rękę. Żadne 
z nich nie jest niewinne. Tymczasem tajemnicza, 
autorka, kryjąca się pod pseudonimem Qutis, 
chcąc dać dowód wierności i przywiązania do 
swej dawnej władczyni, zwala wszystkie przyczy- 
ny złego na króla, maluje go jako potwora zdol- 
nego do wszystkich zbrodni, a wszystko to sło- 
wami, które niekoniecznie świadczą o jej dobrem 
wychowaniu. Królowę zaś przedstawia jako osobę 
pełną taktu, dobroci, łagodności i cnót wszy- 
stkich. 

Pomimo tego nie można, jak to wielu czyni, 
posądzać ekskrólowej o autorstwo tego pamfłetu; 
w takim bowiem razie jej syn, młodziutki król, 
nie byłby tam na równi stawiany z ojcem. 

Najbardziej zajmującemi kartkami tej we- 
sołej książki są te, które opisują polityczną rolę 
królowej. Królowa aż do końca brała wielki udział 
w życiu politycznem, jakkolwiek jej intrygi naj- 
częściej przeciw niej samej się zwracały. O tem 
wie już cały świac. Outis jednak przynosi nie- 
spodziewaną wieść, że nieszczęsna wojna bułgar- 
ska, wybuchła jedynie skutkiem usilnych nale- 
gań i podburzań królowej, że była ona spełnie- 
niem jej politycznych marzeń. Dotychczas stron- 
nietwo królowej głosiło, że wojna ta prowadzoną 
była wbrew woli królowej, która czyniła wszystko 
co mogła, aby jej przeszkodzić. Kto mówi pra- 
wdę, trndno zgadnąć; politycy i kobiety, zwła- 
Szeza zamaskowane, lubią czasami żarty. Ale za- 
wsze lepiej jest zawierzyć kobiecie. 


W ogóle cały pamfiet naładowany jest wy- 


ność i samodzielny rozwój, a zarazem straszną | co on chciał, choć sami tego nie chcieli. Potem jak mu się podoba zastępców państwa, które u- „W ogóle ) st 
bronią przeciw najezdcom, poniewierającym prawa | naturalnie nie było już nie innego do roboty, |znaje zwierzchność Turcji nad sobą, ale ciągłe | znaniami delikatnej natury, z których niejedno 
i świętości pokonanego narodu. Taki naród wy- j tylko udawać, że się tak chciało, a nie zrobiło oglądanie się na miny rozzuchwalonych bez gra- | odrzuci królowa, jako niegodne oszczerstwo. Na- 
tworzyć jest naszem głównem zadaniem, ku | nie złego! Dzienniki, stronnietwu temu przeci- | nie ajentów moskiewskich sprawiło, że i w oto- turalnie, że wszystkie te tajemnice są pięknie 
temu celowi od „lat stu skierowane są usiłowania | wne zwykle, jak lwowski Przegłąd, aprobowały | czeniu sułtana i w sferach rządu bułgarskiego | koloryzowane, a niektóre przypominają nawet ro- 
naszych patrjotów, na tem polega główny, na- wszystko potem, a potrochu nawet zachęcały | nie dotykano tej kwestji przez długie lata. Dziś | manse z czasów panowania Medycjuszów. Takiem 
czelny program dzisiejszej „organicznej pracy'.|.przedtem, zachwycały -się nawet nad pannami | po ofiejalnem ogłoszeniu odnowienia trójprzymie- | jest opowiadanie o naradach królowej Natalii 

Naród dopiero konsolidujący się i karmiacy | © zoufióaratkach, Ozýli Aerei wancoj A i wcale niedwuznacznem oświadczeniu się |7 rzekomym ‘tajnym wyslkEn aaa 
od dołu żywotuemi sokami swój zbolały orza- | powinni byli stać silnie na własnych nogach io Anglii za polityką trójprzymierza. snłtan nie u- nad złożeniem króla z tronu i zaprowadzeniem 
nizm, nie powinien zapominać o żadnej s osie własnej mocy, dali się sprowadzić na równię | waża zdaje się za rzecz potrzebną liczyć się z | rejencji. Ontis nazywa te ciche konferencje w bu- 
bności, która wobec świata i wszystkich Ea. 7 pochyłą. Jeszeze nie bardzo, tylko trochę, ale f humorem p. Nelidowa i jego kreatnr nad Bosfo- duarze krolowej tylko sidłami zastawionemi przez 
warstw zdolna jest przypomnieć (ok m J i już przecie; a w tych rzeczach jak w innych | rem. Równocześnie wypływa szesnaście pancer- | króla, aby wymódzrozwód. Ostatnią naradę przer- 
+. i wspólne ideały, podnieść OBO aac il wya qus le premier pas gui conte. Po wk ników angielskich z Aten do Krety i w razie, | wała ona sama i to przerwała samowolnie, wcho- 
zadania w oczach in ch narodów a aoai 8 poczatku, nie będzie nie dziwnego, jeżeli a „jek gdyby pokojowo usposobieni ajenci cara dla do- | dząc do buduaru bez rozkazu, musiała bowiem 
duchu wątpiących lut zrozpaczonych własnych tet obehodowy* każe swojej orkiestrze grać d8- | bra Europy chieli użyć pogróżek, ta bliskość | wręczyć królowej ostrzegający bilet posła rosyj- 


za sobą żadnych pisemnych traktatów, jest tylko 
dobrą miną przy złej grze. Po pierwsze nigdy 
nie było mowy 0 formalnem wstąpieniu Anglji 
do trójprzymierza, po drugie nikt nie wątpi, mi- 
mo przeciwnych zapewnień Francuzów, o żywej 
Sympatji angielskiej ludności dla cesarza Niemiec 
1 jego zamiarów. 


Z każdym dniem staje się rzeczą pewniej- 
szą, Że intellektualnym sprawcą zamachu 
na rosyjskiego następcę tronu podczas 
tegoż podróży w Japonji, była prasa japońska. 
A ponieważ ta i padal szerzy wśród publiezności 
nienawiść przeciwko cudzoziemcom 1 fuuatyzm, 


przeto cesarz Japonji, opierając się na § 8 kon- i 
okrętów wojennych narodu, któremu przed inue |skiego. Wtedy dopiero otworzyły się oczy kró- 


stytucji, dozwalającym mu w razie nagłej potrze- 
by celem utrzymania publicznego spokojn stano- 
wić nowe prawa, wydał rozporządzenie, które 
poleca, aby wszystkie redakcja krajowych dzien- 
ników manuskrypta swoich artykułów o stosunku 
Japonji do zagranicy, przed publikacją przedkła- 
dały rządowi do aprobaty. 


Mac-Carthy zamierza się usunąć z polity- 
cznej widowni; nieszczególny stan jego zdrowia 
nie pozwala mu dłużej prowadzić skutecznej wal- 
ki z tak groźnym rywalem, jakim jest Parnell. 
Zwolennicy Mac-Carthy'ego zamierzają powołać 
na przywódcę Dillona, skoro tylko opuści wię- 
zienie. W Londynie sądzą, że Parnell nie będzie 
miał odwagi wystąpić przeciwko Dillonowi i do- 
browolnie broń złoży. 


synów, zbliżyć zwaśnione i niedowierzające sobi 
klasy społeczne, spoić je wspólnym szła oda: 
cia i dążeń narodowych. Im dłuższą jest niewola 
i polityczne rozbicie, tem potrzebniejszem korzy- 
stanie z podobnych chwil i sposobności ZA 
większą doniosłość nroczystych obchodów pamią- 
tek narodowych. a 


Od obchodów takich nie może i nie powi- 
nien się naród wstrzymać z bojaźni pr.ed 
możliwem podszyciem się pod takowe jakiej innej 
niepowołanej agitacji i „organizacyjnej roboty“ 
dla swych własnych celów. Dziwne też i wprost 
opaczne wyobrażenie mą hr. Tarnowski o inieja- 
torach obchodu Konstytucji 3 Maja i owem „pod- 
szywaniu się* niepowołanych, jeśli pisze (na str. 
280 i nast.): 

„Jak tylko rozrzucane odezwy były znakiem 


lej, a my będziemy tańeowali, jak oni zagrają. 
„Zawsze Polak tak skakał jak oni mu gra- 
li!“ i za dawnej Rzeczypospolitej przy podobnej 
muzyce dotańcował się rozbiorów ; po rozbiorach 
w naszym wieku, nie skokiem wprawdzie, tylko 
uroczystym, procesjonalnym chodem doszedł w 
r. 1861 i 1862 nad brzeg przepaści, w którą się 
i stoczył. Wydźwignąć Się z niej powinien 1 
musi: ale przy tej muzyce wydźwignąć się Nie 
zdoła. i 
A wszystko i zawsze przez brak odwagi! 
Późno to zaczynać dopiero, ea dąwno powinno 
być nie rozpoczętem, ale już zrobionem, dokona- 
nem, Gdyby było zaczęło się wcześniej, przeci- 
wnik nie byłby dziś tak pewny siebie i zu- 
chwały”, (Dok. nast,). 


mi na utrzymaniu swego wpływu w Konstanty- 
nopolu zależy, pomoże zapewnie wezyrowi z fle- 
gma turecką odpowiedzieć na wszystkie zapędy 


Moskali. 


Ale okoliczność taka nie wstrzymuje nigdy 
ani Nelidawa, ani jego dragomanów od robienia 
, Jest to tradycja moskiewska i nie wol- 
no się jej politykom z nad Newy wyrzekać, aby 
ich ktoś nie posądził o cofanie się ze swoich 


hałasu. 


uroj pigor praw. 


„Rosyjski dragoman Iwanow składał wizyty 
u ministra spraw zewnętrznych Saida Paszy i u 
wielkiego wezyra, których „inaczej sobie wytłó- 
można jak zażaleniami w sprawie 
) Nadto Nelidow rozpuścił wieść w 
Konstantynopolu, że będzie o te przyjęcia buł- 
garskich dostojników u sułtana robił przedsta - 


maczyć nie 
bułgarskiej. 


lowej i oburzona, siłą wydarła fałszywemu wy- 
słańcowi listy do niego pisane, które on miał na 
szczęście przy sobie. Outis była gotową przyjść 
z pomocą swej królowej, ta jednakże, obdarzona 
wielką siłą, szybko przemogła waątłego nieprzy- 
jaciela. 

Ze scen zazdrości, które królowa tak często 
swemu łatwo zapalnemn małżonkowi wyprawiała, 
najdramatyczniejszą jest jej pogoń za królem do 
Top sider. Tam wyjeżdżał Milan grnchać z na- 
dobną żoną konzula Korei. Gdy dowiedziała 
się o tem prawowita małżonka, pod pozorem 
rannej przejażdżki zawezwała pewną przypadko- 
wo w Belgradzie bawiąca angielską lady, swego 
przyjaciela biskupa i jedną damę dworską i ka- 
zała jechać do Topeisder. Daremnie na miejscu 
powstrzymywał ją biskup i konzul Korei, rozna- 


wienia. 

| Ale właśuje te z umysłu w świat ciskane 
i na rozgłos obliczone spowiadania się z zamia 
rów rosyjskich wskazują, że bardzo mało spo- 
dziewają się polityczni zastępcy Rosji w Kon- 
stantynopolyą po swoich krokach dypłomaty- 
cznych. 

Ale Rosji nie wolno ustawać w robosie. 
Dwie trzecie ludności włościańskiej w guberniach 
czysio moskiewskich przymiera z głudu; rubel 
upada, papiery rosyjskie są piłką w ręku speku- 
lantów giełdowych, ale ani na chwilę nie zapo- 


miętniona królowa gwałtem wtargnała do gabi- 
netu rozkochanej pary. Zaskoczony król zapalił 
się gniewem, zapomniał o wszystkich względach 
i klnąc jak jego woźnica, zamknął królowę mię- 
dzy podwójne drawi. Biedna. 

Zajścia w Wiesbadenie odmalowane sa w 
pamfiecie również jaskrawo. Królowa, gdy jej 
odbierano syna, chciała coute-que-cout? wywołać 
skandal. Przeszkodził temu Risticz, który mia- 
nując się jej stronnikiem, zapewnieniami. ża R: 
trzyma ją w jej prawach, namówił ją do ehai 
wego poddania się, losowi. i 


Umizgi do Rosji. 
Wicdeń d. 13. lipca. 
Pal Mall Gazette rozpisała się, biorąc po- 
chop z obecności cesarza niemieckiego w Anglii 
na temat wielkiego związku państw enropejskich, 
który ugrupowawszy się około trójprzymierza 
stałby się najznakomitszym czynnikiem zachowa- 
nia pokoju światowego. Anglia i Rosja nie mia- 
łaby potrzeby wstępowania do takiego związku, 
natomiast Francja odosobniona zaniechaćby mu- 


i dowodem, że pod zamierzony obchód Trzeciego 
Maja podszywa się organizacyjna robota tak 
zwanych rządów narodowych l propaganda so- 
cjalistyczna, jak tylko stało się wiadomem, że te 
dwie dążności chcą i Warszawie narzucić swoje 
rozkazy, należało sprzeciwić się im stanowczo. 
Zrobiliśmy to w jednej części. to jest o ile ty- 
czyło się Warszawy. Wszystkie dzienniki pol: 
skie, z wyjątkiem dwóch: Kurjera Lwowskiego 1 
Nowej Reformy, oświadczyły się stanowczo 1 ka- 
teporycznie przeciw narażaniu ludzi i kraju na 


Kreugs’g. przynosi z Konstantynopola wia- 
domość, podług której po ustąpieniu patrjarchy 
Dionysiosa poprzedni patrjarcha Joachim III 
ogłoszony zostanie ponownie kandydatem na 
krzesło biskupie. Dionysios, który ustępuje do- 
browolnie, oświadczył, że nie jest w stanie wal- 
Czyć nadal skutecznie z gwałtownemi prądami 
radykalnych elementów. Kreuzetg. dodaje, że 
kandydatura Joachima III., który przed czterema 
laty ustąpić musiał z powodu swoich zapędów 


organizacyjnych prawosławnego kościoła w Tur- nieszczęścia, Z nadużyciem i podejściem ich uczuć | siała wszelkich planów zaczepnych, I i < DSR Gratis i 
cji, daje wiele do myślenia, „ponieważ wyrosła t patrjotycznych. Ale tę EU obowiąsta spelni- Moskwofilski redaktor tej gazety radby cara] mina się w Petersburgu o misji oswabadzania | moenikiem Risticza w tej a 1 po- 
pod wpływem nacisku rosyjskiego. wszy, nie mieliśmy już ochoty czy energi', doļi Jego politykę wystawić na wzór pokojowego | Słowian bsłkańskich — ani na chwilę n:e od- |jaki Waralica i ten to potrafil Sek być nie- 

- stępnje się od programu pochłonięcia pół Europy [że nie usłuchała swego stronnicty oni? królowe, 


— spełuienia drugiej. usposobienia, niepomny ciężkich czasów, jakie 


wa wzywających 


— = 2 R DI ma A a 


— Adiu 


D e HH 
— Panie de Margerat — powiedziała rezo- I rzeczywiście, tego samego wieczora ode- | w domu przyszły sezon zabaw, spodziewała się 


Oka ni 
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wać nieznośnym. wszędzie indziej. 


„Adelfa Chenevitre. iej. 
Posmutniał jednak, gdy zamiast syna, któ. 


am co mu jest, wzdycha i od- | SZczęśliwymi. 


4 kt ; S le psy- 
i nie jest, zupełnie nic“, a mó- Mówią, że nieraz dobrze dla kochających tory szalenie kochał córkę i nie był wcale p 


a gdy się go pyt 


4 iada: „Nie m +. Etc - : niej ; d ragnął ł Świ Ehologiem idywał jakąś burzę. i 
Ciąg dalszy). powiaca ga jakim się mówi: bardzo cier- | Pogniewać się trochę, bo później zgoda jest droż- | rego z duszy pragnę, przyszła na Świat có. o | OP. 
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pię. „Ja wie ać, że mu przeszkadzam i stron tę ślepa ufność i jest coś. co jedno przed Wkrótce po jej narodzeniu pani Servitres 527i nawalnicę. zli państwo Servières w 
3 Pewnego dnia POD przy ulicy de Séze. 


Pan de Margerat, nie pozostał dłużej w |ma czasu, aby pracow z tem większym zapał uci 
p ua , h pałem rzuciła si 
aryżu nad dwa tygodnie. Często przez ten czas |on nie może stworzyć € rzuciła się 


Przychodził do państwa Servières; u pana de Może się zdaje; 


drugiem stara się ukryć. Podobnie działo się u Seo, 
że żartuję; to na serjo! RARSGA Servières. s cia ki Pawła bolało p stępowanie żę, y 
i iedzi 0 ni F CE S aweł nie bronił się, wszystko szło zwy-| zamiast niej on z całą czułośai, COO Wame żon 
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y Biedny Paweł upadł zupełn ZN zmienić. 


i lecz było jej tem do twarzy: 
niony. ć Dyko jej z j łuszność, lecz | ej i i 
P e A i w awał jej STUsZno ciela, pana Duloir. A : 
ewnego dnia Renee, która sama wyszła JĄC Się, duchu przyznaw J , ; P r le is e zj p rsa 


: i ; Nie udało mu się, — Po co? — mówil do siebi 
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jakiego arcydzieła. 
| lepszym humory bliczność „de vernissage“ 


Tłum był ogromiys szej części z artystów 
składała się Po największej CZĘ y 
i światowe tepi istwo Servière : 
jagpens ? s spotkali 
3 Ma nych: podawano sobie ręce, ka 
ko | znów wszyscy Szli swoja drogą z głową do 
wymawiając ni e sylabę po sylabie ; 
gó ystko krytykując. ylabie i 
„Tak zbliżyło się młode małżeństwo do obra- 
aaaea ogo malarza, el ciekawie słuchał 
co widzowie mówili i koniecznie chciał przeci 
snąć śię przez tłum a przyjrzeniadii ET 
obrazowi. Renée jak wsz je” i e ai 
rozglądała sie sZystkie koniety 
„8-3 SIĘ po publiczności, obrazami woale 
się nie zajmując, 
ciła m A z złośliwym uśmiechem Hen 
— ęŻA, szepcząc : rk, 
— Regardes done, regardes donc a je i 


dawne swe dzieła, a ona 
a kiedy Paweł skończył 


68 trą- 
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ją do powrotu do kraju. Wtedy nie było nie 
jeszcze dla królowej straconem. Przeklęty Ri 
sticz! Ale za to jakiemi czarnemi barwami ma- 
luje go pani Quitis; wobec niego król wyglada 
jasnym jak niezamglone słonce. 

W końcu swego dzieła, złośliwa autorka, 
która się sama Rosjanką nazywa, zapewnia a ko- 
nieczności rosyiskich rządów w Serbii. Nie to 
nie stanowi, że królowa poświęciła je niegdyś 
zdradzieckim rejentom; one wrócą, bo wrócić 
musza: naczej Serbia przepadnie. 

Jeden z rycerzy królowej zapytywał raz 
wielkiego księcia w Liwadji, co myślą w Rosji 
o jego wład'zyni. Książę odpowiedział : 

— Mój kochany, muszę ci otwarcie powie- 
dzieć, że w Rosji dziwią się, nawet bardzo się 
dziwią niezwykłej figurze królowej Kseni; te 
rozpuszezone włosy, spadające na plecy, czyż 
nie są zanadto eksentryczne dla królowej ? 

O tak, całe opowiadanie pani Outis, dowo- 
że wszystko u królowej Kseni było bardzo 


dzi, 


niezwykłem i ekscentryeznem. Król Stanko i| (Oklaski). 


jego poddani wiedzą o tem najlepiej. 
|. a E euro w W CĄ 


Mowa dr. Wład. Kraińskiego 


wygłoszona przy rozprawach nad budżetem mini- 
sterstwa rolnictwa dnia 11. b. m. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 16. Lipca 1891. 


musieliśmy zorganizować szkolnictwo ludowe, 
pobudować i wyposażyć szkoły, utrzymać nau- 
czycieli — musimy utrzymywać szpitale i budo- 
wać nowe! Musieliśmy zbudować całą sieć dróg 
krajowych i powiatowych, które jeszcze — pomimo 
ogromnych nakładów — nie dorównują i w czę- 
ści swą rozciągłością sieci dróg w innych, szczę- 
śliwszych prowinejach, jak to przed paru dniami 
wykazał szanowny mój kolega Szczepanowski. 
O innych wydatkach nie wspomnę, by nie prze- 
wlekać rozprawy. 

Na cele rolnictwa mało pozostało, a cho- 
ciaż dziś już i na te cele, oraz na melioracje 
wydajemy krocie, to wszystko za mało do uzu- 
pełnienia tego. co przez tak długie lata było za- 
niedbanem. Odwołujemy się zatem do państwa 
o skuteczniejszą pomoe, opierając się na słowach 
przedtem przytoczonych : „kapitał, który państwo 
na Galicję wydaje, przynosi państwu korzyści.* 
Odsołujemy się do pana ministra rolnietwa, 
by miał hojniejszą rękę dla naszego kraju. 


Vrzyrzekłem nie ruszać szczegółów, o któ- 
rych zresztą iuni jeszcze mowey z tych ław 
przemówią; pozwólcie jednak panowie, bym na 

| jydno tylko zwrócił uwagę i prosił p. ministra, 

z funduszu melioracyjnego szezodrzejsze da- 
Ex zapomogi na zalesienie stoków gór, by rząd 
'nam dał fachowe siły do kierowania zabudowa- 


Zechciejcie szanowni pauowie wysłuchać | niem górskich potoków, by w końcu JEkseelencja 
życzliwie moich słów, chociaż takowe nie mają na i iuterpretował ustęp drugi $. 1. ust. z 30 czer- 


względzie interesów całej monarchii, ale tylko in- 
teresa znacznej jej części, a mianowicie królestwa | 
Galicji. 

Bacząc na znużenie wys. Izby, będę mówił 
krótko i opuszczę wszelki» szczegóły. Jestem prze- 
konany, że p. minister rolnictwa zna dobrze po- 
trzeby naszych rolników, nietylko w główny: h 
ich zarysach, ale i w szezegółach, również jestem 
pewny, że JEksceleneji tak dobrze na seren leży 
powodzenie rolnictwa w Galicji, jak i w innych 
prowincjach monarchii. A jeże li JEkscełeneja nie 
zawsze może wstawia w budżet dostaterzne za- 
siłki dla rolnictwa, to powodu trzeba szukać 
w stanie calego budżetu. Tego roku np. stanęła 
na przeszkodzie obawa o naruszenie niedawno 
uzyskanej równowagi w budżecie. 


Pozwalam sobie jednak zwrócić uwagę wa- | 


szej Ekse. na to, że bywają wydatki tak konie- 
czne, nieraz nawet korzystne. 
potrzebnych na nie funduszów, chociażby równo- 
waga w budżecie miała być naruszoną. 


Później jeszcze wrócę do tego przedmiotu. | wdzięcznym krajem: 


Ażeby szanownych panów przychylnie uspo- 
sobić dla naszych żądań, muszę się powołać na 
słowa wyrzeczone w tej Izbie przez jednego 


że należy żądać ` 


i wca 1884 równie korzystnie dla Galieji, jak to 
czynił dla Tyrolu, Karyntji i Krainy. Wyraz po- 
| dobnej interpretacji znachodzę w przedłożonem 
nam właśnie sprawozdaniu komisji budżetowej 
nad ustawą o funduszu melioracyjnym: „Opie- 
rając się na poprzednich wywodach komisja bu- 
dżetowa wyraża przekonanie, że rząd tam, gdzie 
chodzi o większe przedsiębiorstwa, regulacji rzek 
dotyczące, których już tyle czeka na pomoc pań- 
stwową, przedłoży Izbie osobne ustawy, wycho- 
dzące po za ramy obecnej.* 

Gdy ustawa w ten sposób będzie interpre- 
towaną, możemy się spodziewać, że uchwały sej- 
RU naszego doczekają się pomyślniejszego zała- 
twienia i że w myśl sejmu rząd na podobne re- 
gulacje udzieli nam 60 pre. kosztów, zamiast pro- 
ponowanych 40 pre. względnie 50 pre. 

Na zakończenie jedna jeszcze prośba do 
ministra rolnictwa: nie wahaj się Ekseelencjo 
żądać od ministra finansów większych sum na 
, wspomaganie rolnictwa w Galicji. Galicja jest 
ministrowi rolnictwa nie 
, MOŻE wprawdzie nic więcej ofiarować oprócz 
| wdzięczności i uznania; ministrowi finansów je- 
i dnak może Galirja dac więcej dotykulne dowody 


z najwybitniejszych moweów, o którym nikt nie | swej wdzięczności, gdyż w miarę, jak dobrobyt 


przypuści, 
cyjskie. 
Na posiedneniu z 20. czerwca mówił szan. 


by stronniezo sądził stosunki gali- | luda się wzmoze, 


wźmogą się także dochody 
państwowe. (Oklaski). 
Innym prowinejom Austrji okaże Galicja 


dep. ze Styrji hr. Wurmbrand jak nastepaje i i swg wdzięczność przez większą siłę spożywezą 


racz wielce szan. prezesie pozwolić, bym tych 
kilka słów odczytał: 

Galicja do niedawna miała uczucie, 
państwo nie traktuje jej na równi z inemi pro- 
wincjami, a Galicja potrzebowała równego tra- 
ktowania więcej jak inne prowincje, ponieważ 
pod względem kultury stała rzeczywiście niżej 
od tamtych. 

„Czyżby bowiem kapitał przez państwo 
w Galicję włożony, był równie straconym, jak 
nakład zrobiony na źle uprawną rolę? Nie! Ga- 
licja jest nietylko krajem, który umie być poli- 
tyeznie wdzięcznym za dobrodziejstwa mu świad- 
czone, ale i niwy galicyjskie mają wd'sięczną 
glebę. ' Galicja jest krajem, który równie dzięki 
swej glebie, jak i dzięki ludności z biernej pro- 


| wyrobów przemysłu, dla których przez długi 


jeszcze czas będzie pożądanem miejscem odbytu. 


że (Oklaski). 


6 zdrojowisk i miejsc klimatycznych. 


Rymanów 12 lipca 1891. 


W oddaleniu 8 kilometrów od stacji kolejowej 
Rymauów położony jest zakład kąpielowy tegoż na- 
zwiska. Położenie ze wszech miar urocze. W dolinie, 
rozpostartej wśród lasów szpilkowych, wznosi się kil- 
kanaście prześlicznych, obszernych wil i budynki zdrojo- 
we, około których roją się tłumy kuracjuszów. W prze- 
ważnej części skrofuliczne cierpienia wiodą chorych do 


wineji austrjackiej może się zamienić w czynną | Rymanowa. 


— wierzę nawet, że już teraz staje się czynną. 
Kapitał zatem, który został wyłożony na po- 
trzeby galicyjskie , wychodzi na korzyść Au- 
strji.* 

Dobitne te zaprawdę wyrazy zasługują na 
nasze uznanie, 

Pragnąłbym, byście szanowni panowie przy- 
jęli się temi zapatrywaniami; nadewszystko je- 
dnak pragnę, by takie pojęcie rzeczy wniknęło 
głęboko w myśli i przekonania p. ministra rol- 
nictwa. 

Galicja jest wdzięcznym krajem — z duma. 
lecz bez uprzedzenia to twierdzę. Gleba Galicji 
przeważnie jest urodzajną i mało jeszcze wyzy- 
skang; produkcja roluicza podniosła się znacznie 
w kilku ostatnich lat dziesiątkach, ale nie w ta- 
kiej mi 'erze, jakby się tego można było po uro- 
dzajności ziemi spodziewać. A to z tego powodu, 
ponieważ do niedawna rolnicy nasi na własną 
pomoc tylko liczyć mogli, co zresztą i dziś je- 
szcze nie wiele się zmieniło. 

Z początkiem ery autonomicznej stała Gra- 
licja pod względem kultury niżej od innych pro- 
wincyj monarchii — a uczucie, że państwo nie 
traktowało jej na równi z innemi prowincjami, 
zdaje się być usprawiedliwionem. Kraj nasz mu- 
siał wiele zaniedbanego dopełnić, wiele wykoń- 
czyć, a wiele stworzyć. Zrobiliśmy cośmy mogli, 
apelując do ofiarności wszystkich i wytężająć 
ofiarność do ostatecznych granie. Dodatki do po- 
datków krajowe i powiatowe wzmagały się cią- 
gle, tak, że dzisiaj dochodzą do 50°% podatków 
bezpośrednich — w tem nie liczę dodatku na 
indemuizację. Mimo tak wysokiego opodatkowa- 
nia, nie może budżet krajowy podołać wszystkim 
wydatkom, a potrzeby rolnietwa stają się często 
kozłem ofiarnym. I cóż dziwnego wszakże 


m, 


Bez mężczyzny. 


Scena z Życia. 


Jesteśmy w pomieszkaniu szanownej pani 
Wydrzychowskiej, wdowy po urzędniku ełowym. 
właścicielki kamien'cy o dwu piętrach z frontem 
na dwie lice, i matką córki panny Stefanii, 
liczącej obecnie więe-j niż dwadzieścia wiosen, 
a ile więcej — to już zostawiam domyślności 
tych panów, którzy polują na kamienice jedy- 
naczki... ej, co ja mówię — na panny jedynaczki. 

Mama Wydrzychowska jest osobą sześć- 
dziesięcioletnia, tu już cv do wieku nie ma ża- 
dnych wątpliwości, a że siedzi właśnie przy 
oknie w jadalnym pokoju zajęta układaniem pa- 
sjansu, nie możemy się jej bliżej przypatrzyć. 
Jest stara, twarz ma d brze pomarszezoną, oku- 
lary na nosie, włosy na głowie siwe, nad czołem 
wysoką łysinę, którą zwykle przykrywa półpe- 
ruczką, a którą obecnie pomaduje panna Stefa- 
nia zawiesiwszy na esie tualety stojącej tuż ko- 
ło okna. 

Mama jest osobą ruchliwą, oczka jej latają 
na wszystkie strony niby błędne ogniki. z tego 
więc powodu ani uróść ani utyć nie mogła, gdy 


przeciwnie córka śmignęła w górę jak włoska | procesy, wezwania, nakazy... 


topola. 


To też wszędzie ujrzeć tu można twarze cha- 
rakterystyczne z powodu skrofułów nabrzękłe, nie 
brak i chorych na zołzy w innych członkach ciała, 
pomimo tego jednak nie ma zdrojowisko nasze ponure- 
go wyglądu. Życie wre tu w całej pełni, zwłaszeza 
gdy w rannych i wieczornych godzinach odezwą się 
dźwięki zakładowej kapeli. Zapomina się wtedy o 
cierpieniach, wesołość igra na twarzach dzieci i ro- 
dziców, zwłaszcza, że skutki zbawienne tutejszych 
wód zdrojowych i ł.zienek w krótkim stosunkowo cza- 
sie na jaw wychodzą. 

Powiadają niektórzy, że jodowo-bromowe wody 
rymanowskie są o wiele silniejsze od iwoniekich. 
Urzędowe rozbiory chemiczne zdają się nie przema- 
wiać za tem, pomimo tego jednak stosunkowo większy 
jest napływ gości w Rymanowie aniżeli w pobliskim 
od dawna znanym Iwoniczu. Inne względy niemniej 
ważnej natury w grę tu wchodzą widocznie, Przede- 
wszystkiem Rymanów od lat kilkunastu dopiero w 
rzędzie zdrojowisk krajowyc figuruje, to też nie było 
jeszcze czasu do wytworzenia się tu tegu przymusu 
sztywneg: i nienaturalnego, który w inuych większych 
zakładach kąpielowych tak jest potężnym. I właśnie 
ta naturalność, niewymnszoność towarzyska stanowi 
ową 'odatnią 'tronę Rymanowa, który niebawem sta- 
nie się może jednym z pierwszych w kraju zakładów 
kąpielowych. 

Kto widział Rymanów mniej więcej przed sze- 
ściu laty, niech spojrzy na dzisiejsze urządzenie za- 
kładu, niech oceni szybki rozwój jego. Przedewszyst- 
kiem techniczna zdrojowa strona zakładu doznała 
ulepszeń. 

Wygodnie urządzono i rozszerzono łazienki na 
trzy klasy podzielone. W ostatnim roku sprowadzona 
pompa parowa dostarcza wody łazienkom, dzwonkami 
elektrycznemi z sobą połączonym. Trzy źródła, miano- 
wicie Tytnsa, Klaudji i Celestyny wytryskują obecnie 


— aikoi jej się zin taki wzrost — arie 
wiła nieraz pani Wydrzychowska do konsyliarza 
— kiedy ani ja, ani mój nieboszczyk nie nale- 
żeliśmy do wysokich. Wszelki duch Pana Boga 
chwali, a co to z niej będzie. jak pójdzie zamąż. 
łaskawa pani dobrodziejko — odpowia- 
dał radca złośliwie patrząc na Stefecię — ustat- 
kuje się... Sliczna z niej kobieta; wszystko jest 
w proporcji, dalibóg jak ta co ją to w ohrazie 
niedawno pokazywali, jakże ją to zwali... bodajcie 
zapomniałem. 

— Prócz nosa konsyliarzu. Nie miała też 
brać eo z nieboszczyka męża, jak jego nos za- 
wiesisty.. kiedy się miała urodzić, powiadam 
konsyliarzowi, modliłam się codzień, aby jeżeli 
to będzie dziewczyna nie miała ojeowskiego nosa, 
a tu jak raz jest i rośnie i spuszcza się. Do- 
prawdy Pan Bóg choć mówią że jest sprawiedli- 
wy, lubi na złość robić. 

Z tem wszystkiem pomimo owego nosa, 
Stefcia może uchodzić za przystojną pannę, bo 
cerę ma ładną i świeża, oczy duże czarne me- 
lancholijnie patrzące, figurę zgrabną i takie bo- 
gactwo kruczych puszystych włosów, że jak je 
rozpuści do czesania, to może się niemi okryć 
do pasa. 

— I żyjże tu teraz jak chcesz na Świecie 
— mówi matka mięszając z Żywością potłuszczo- 
ne karty. — Interesa i interesa, ciągle jakieś 
Przyznam się, że 


z prześlicznego w stylu szwajcarskim wyb"dowanego 
domku. Ogromny budynek zwany tu nie „kurhauzem* 
lecz „dworcem gościnnym* mieści w sobie doskonała, 
choć może nieco za drogą restaurację, nadto olbrzymią 
salę do zabaw tanecznych i osobną salę fortepianową. 
Poszczególne domki mieszkalne, również przeważnie 
po szwajcarsku budowane, rozrzucone są po całym za- 
kładzie na ciemnem tle sosen i świerków.  Deptaki 
starannie utrzymane, tak że i po deszczu bezpiecznie 
po nich przechadzać się można. Nadto znajdują się 
w zakładzie dwa sklepy, jeden zapełniony przeważnie 
wyrobami rzeźbiarskimi okolicznych włościan, poczta, 
telegraficzny urząd w miejsu, druga tańsze restaura- 
cja, rzeźnie i piekarnie itp Można więc — za drogie 
pieniądze — wygodnie mieszkać w Rymanowie i zao- 
pat ywać się w niezbędne potrzeby. Co niedzielę urzą- 
dzaue z urzędu zabawy z tańcami wabią zdrowych i 
chorych, tańce do późnej nieraz przeciągają się nocy. 
Rozwój zdrojowiska naszego w ciągu lat ostatnich 
na każdym przeto kroku widoczny. 

Zasługa to przedewszystkiem zacnej właścicielki 
Rymanowa hr. Anny z Działyńskich Potockiej, nie- 
wiasty znanej ogólnie z tradycyjnych cnót swoich i 
patrjotyzmu. Wyjątkowa to postać wśród arystokracji 
naszej! Dobroczynność jej prawdziwie ewangieliczna 
pieczołowita troską, skuteczną pomocą ctacza ubogich 
i chorych. Nadto matrona ta jest — rzec można — 
prawdziwą duszą zakładu całego; wszędzie jej inicja- 
tywę, jej ręką troskliwą o dobro i wygodę gości wi- 
dzieć 1uożna. Pomimo rozlicznych zmartwień i nie- 
szezęść rodzinnych nie okazuje najmniejszego utrudnie- 
nia w pracy około dobra ogólnego. Rozwój zdrojowi- 
ska rymanowskiego — to jej zasługa niepodzielna, że 
zaś z drugiej strony rozwój ten mógłby być jeszcze 
szybszym przy większym nakładzie pieniężnym — to 
swoją diogą zaprzeczyć się nie da. Szczególnie odezu- 
wać się daje brak miejsca, któreby mogło pod towa- 
rzyskim względem stopień kuracjuszów. Mamy tu na 
myśli urządzenie czytelni, gdzie — jak to się dzieje 
w innych miejscach kąpielowych — goście mogliby 
się schodzić dla przeczytania dzienników, dla poga- 
danki, gry w szachy itp. Sądzimy, że tanim nawet 
kosztem możnaby to przeprowadzić, zwłaszcza, że w 
„dworcu gościnnym“ znalazłaby się do tego i sala do- 
godna. Tu i ówdzie dają się też słyszeć i narzekania 
na brak bilardu w zakładzie, na to jednak odpowia- 
damy, że i Kraków nie od razu zbudowany. Z cza- 
sem nie należy wątpić, że i te braki i inne mniejsze 
zostaną usunięte. Przedewszystkiem jednak największy 
zdaniem naszem nacisk położyćby należało na pomno- 
żenie budynków mieszkalnych; dotąd jest ich stanow- 
czo za mało, a i te jakie są, zostały w ostatnim ro- 
ku — jak nas siuchy dochodzą — w niebywałej wy- 
sokości opodatkowane. Wartoby, by powołane czynni- 
ki zechciały wglądnąć bliżej w tę sprawę, bo jeśli 
stosunki te są w samej istocie tak nienormalne, to i 
wcale d:iwić się nie można, że rozwój młodszych 
zwłaszcza zdrojowisk naszych jest tak powolny i nie- 
znaczny. 

W tym roku będzie miał Rymanów jeszcze kil- 
ka niespodzianek. Obok kolonji bowiem leczniczej, 
która ma tu niebawem zjechać z zasłużonym prof. 
Józefem Żulińskim na czele, spodziewanym jest przy- 
jazd lekarzy ze zjazdu i wycieczka akademików lwow- 
skich z końcem bm. Że przybycia jedn"ch i drugich 
cały zakład wyczekuje z niecierpliwością zbytecznie 
dodawać. 


mit nijsco | zmijśtnwa 


Lwów dnia 15. Lipcu. 


zapiski osobiste. Książę Bernard Sasko- 
Meiningeńaki, najstarszy syn księcia Jerzego II, wraz 
z żoną księżną Charlottą, siostrą cesarza Wilhelma II 
bawił w Krakowie przez parę dni. Książę zachowy- 
wał ścisłe tncoguito i zapisał się jako p. von Ber- 
ger oficer armii niemieckiej, Księstwu towarzyszył 
syn Henryka XI ks. Pszczyny, Konrad hr. Hochberg, 
oraz hr. Berger, rotmistrz gwardji i przyboczny adju- 
tant księcia. Księstwo zwiedziło kościół N. P. Ma- 
rji, Wawel, groby królewskie, muzeum ks. Czartory- 
skich, muzeum narodowe i bibljotekę jagiellońską. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała tymczasowego nauczyciela, Piotra Dobrowolskie- 
go, w Rudniewielkiej, stałym nauczycielem szkoły 
etatowcj w Rudnie wielkiej. 

Promocje. P. Jędrzej Kusionowiecz kandydat 
adwokacki w, Cieszynie, rodem z Gdowa w Galicji, 
otrzymał dziś na krakowskim Uniwersytecie stopi:ń 
doktora praw. 

Prezydentem brodzkiej izby handlowo-przemy- 
słowej wybrany został p. Adolf Byk, wice-prezyden- 
tem zaś p. Michał Kulak, 


Stopień magistra farmacji otrzymali na 
uniwersytecie lwowskim dnia 14. lipca b. r. pp. 
Alfred Fabian, M, Herszdórfer, Lebedowicz Ludwik 
z odznaczeniem, Oberlender Maurycy, Zygmunt Klein, 
E. Bardasch, E. Gomuliński, Zygmunt Chaszezyc, 
K. Horitza, M. Kriss, R. Kurzeja, Mirkiewicz J., 
Rosenbach B., St. Solecki, E. Schenker, Arpad Obst, 


Śluby. W rzeszowskim kościele farnym odbył 
się d. 7. bm. ślub panny Heleny Borkowskiej z p. 
Marjanem Włlassakiem, praktykantem skarbowym 
z Krakowa; d. 11. bm. zaś odbył się tam ślub pani 
Julii Indyckiej z p. Rafałem Szołdrą, lustratorem 
rzeszowskiej Rady powiatowej. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, d. 16 bm. o godzinie 6 w sali ratu- 
szowej. 

Fszamina dojrzałości odbywały się w bie- 
żącym roku szkolnym w żeńskiem Seminarjum na- 


w takich Erk aP POWĘŚE mem Stef- 
ciu co będzie z nami, jak przegramy. Bo cóż my 
poradzimy słabe kobiety... 

Stefcia nie odpowiada nie, tylko rozezesuje 
dalej peruezkę i niecierpliwi się, gdy grzebień 
napotka jaką zawadę. 

= Żebyś ty jeszcze mogła prędzej pójść 
zamąż — mówi dalej rozkładając karty na sto- 
lika — to dzień i noe dziękowałabym Panu Bo- 
gu, a tak bez mężczyzny w domu co robie? 

— Z mamą — odpowiada Stefcia, trzyma- 
jąc grzebień w ustach — zawsze taka sama 
rozmowa. 

— A o czemże mówić! Dziwna jesteś ze 
swojemi pretensjami. O tem nie mów, o tem nie 
mów, to o czemże ? 

— Moja mamo, czy ja temu winna, że mi 
się żaden nie podoba. 

— Ja tego nie rozumiem, eo to się nie po- 
podoba; kaprysy, proste kaprysy nie więcej. 

U mamy wszystko kaprysy. Proszę sobie 
przypomnieć eo to byli za konkurenci dotąd. 

— (óż ty chcesz hrabiów czy książąt, albo 
pootów jakich z głupiemi oczami i rozczochraną 
głową; skąd ich brać. Jaki taki urzędnik, to szu- 
ka teraz posagu a nie ładnej twarzyczki, a tn 
wszyscy wiedzą, że nasza kamienica tyle co nic.. 
Ale gdzież mi się znów podziała moja tabakier- 
ka? poszukajno, zdaje się położyłam na komo- 


ojciec twój nie tęgo prowadził sprawy, skoro nas . dzie... Czekajno, nie, nie, mam w kieszeni, jest, 


| Konstantyna Malicka, Zofia Móarja Medyńska, 


uczycielskiem we Lwowie od 5. do 12. lipca włą- 
cznie, pod przewodnictwem członka Rady szkolnej 
krajowej ks. dra Rudolfa Lewickiego. Do egzaminu 
przystąpiło 48 uczennic zakładu, a 25 eksternistek 
Z uczenie zakładu otrzymało 30 świadectwo dojrza- 
łości. Świadectwo dojrzałości z odznaczeniem otrzy- 
mały: Janina Baranowska, Marja Chmielewska, Lu- 
dwika Dawidowska, Anna Dolińska, Ludwika 
Glińska, Józefa Gołogórska, Irma Kerekjarto, Marja 
Krzyżanowska, Wiktorja Kuhnówna, Stefania Łado- 
siówna, Marja Kucykówna, Włodzimira Łucykówna 
Teo- 
dora Oleszkiewicz, Anna Opalińska, Adela Rappa- 
portówna, Emilia Raschek, Barbara Rapówna, Ja- 
dwiga Sąsiada, Ewa Schnek, Filomena Stankiewicz, 
Karolina Szezotkówna, Jadwiga Szczurkowska, Adol- 
fina Szwarcówna, Paulina Szmarówna, Matylda Wa- 
silewicz, Aleksandra Zacharska, Leonia Zawadzka, 
Zofia Zimmer. Świadectwo dojrzałości otrzymały : 
Kazimiera Borecka, Julia Bukaczewska, Wanda Ja- 
kobówna, Brovisława Kiernicka, Michalina Konce- 
wicz, Eugenia Kozińska, Antonina Kubikówna, He- 
lena Kułakowska, Wanda Kułakowska, Bronisława 
Lisowska, Scheindl Lówówna, Zofia Łuczakowska, 
Michalina Mikłasiewicz, Helena Rakowi»ka, Henryka 
Świtalska, Eugenia Wałaszkiewicz, Melania Żmur- 
kówna. Z eksternistek otrzymalo świadectwo dojrza- 
łości 11, a mianowicie: Marja Brannseisówna, He- 
lena Domaczek, Marja Dwernicka, Marja Pregorowi- 
czówna, Ewelina Hejekowa, Justyna [TLewakowska, 
Oiga FŁucykówna, Józefa Sołtysówna, Bronisława 
Szamotówna, Stefania Walewska, Zofia Woszyńska, 
Jedna eksternistka nie zgłosiła się do egzaminu 
ustnego, 4 odstąpiły od egzaminu ustnego w ciągu 
egzaminu, 7 pozwolono zdawać powtórny egzamin 
z pojedynczych przemiotów, a 2 reprobowano na rok. 
Język wykładowy polski i ruski przyznano 28 uczen- 
nicom zakładu i jednej eksternistce, — język wykła- 
dowy tyłko polski 20 uczennicom zakładu i 10 eks- 
ternistkom. Prócz tego przyznano 46 uczennicom za- 


Polo i Hollitscher; razem zapisało się dotychezas 
1003 uczniów. Opiekę nad wszystkimi korpusami po- 
wierzył komitet dwom członkom tegoż, pp. Mieczy- 
sławowi Baranowskiemu inspektorowi szkół i Janowi 
Chudeckiemu starszemu nauczycielowi szkoły im, św. 
Anny; kierownictwo zaś w ćwiczeniach gimnasty- 
cznych p. Ed. Cenarowi nauczycielowi gimnastyki w 
szkołach średnich. W czwartek, 16. bm. o godz. 7'/, 
rano odbędzie się solenne nabożeństwo w kościele 
a chikatedralnym. Następnie wszystkie korpusy prze- 
defilują z muzykami Harmonii i uczniów szkoły Ko- 
narskiego naokoło Rynku, udając się ul. Karola Lu- 
dwika, placami Marjackim, Halickim, Bernardyńskim 
itd. na kopiec, a odśpiewawszy kilka piosnek, otrzy- 
mają drugie śniadanie i powrócą w tym samym po- 
rządku do domu. W piątek, dnia 17. bm. o godzinie 
7:/4 rano zaczną się regularne wycieczki. Natomiast 
I. oddział kolonistek wakacyjnych wyjeżdża do Mor- 
szyna dnia 16. bm. o godzinie pół do 5 rano: pod 
kierownictwem p. Franciszki Seelig i p. Łukowskiej. 
II. zaś oddział do Winnik wyjeżdża również dnia 
16. bm. o godzinie 6 rano, pod kierownictwem nau- 
czycielki p, Różyckiej. 

Na przyjęcie gości, którzy tak licznie do 
Krakowa na VI. zjazd lekarzy i przyrodników pol- 
skich przybyć mają i już się zjeżdżają powoli, rozpo- 
częto robić przygotowania w gimnazjum św. Anny. 
Zielenią przybrano wewnątrz gmach cały, a słupy 
arkad I. piętra opleciono gustownie festonami. W am- 
fiteatrze, gdzie pełne posiedzenia odbywać się będa, 
rozpoczęto dekorację W innych salach krzątają się 
żywo około przygotowań do wystawy, połączonej ze 
zjazdem. Nadesłane z różnych stron przedmioty na 
wystawę bywają już ustawiane na stołach lub umie- 
szezane w artystycznie wykonanych szafkach. Bogaty 
materjał zajmie 11 sal, w 12. będzie bufet, w 18. 
biuro wystawy. — Wystawa rozpoczyna się w par- 
terze gmachu od strony ulicy św. Anny. Tu repre- 
zentowane są zdrojowiska krajowe prawie w komple- 
cie, jak jeszcze na żadnej podobnej wystawie nie były. 


kładu uzdolnienie do kierownictwa ogródka Froeblow- | W najbliższej sali są pomieszezone w liczbie 1.500 


skiego, a wszystkim, które złożyły pomyślnie egza- 
min dojrzałości, uzdolnienie na nauczycielki robót 
ręcznych kobiecych w szkołach ludowych pospolitych 
i wydziałowych. 


Wiedeńskie i ezeskie magazyny obu- 
win we Lwowie. Czem są istniejące u nas maga- 
zyny obeych wyrobów i w jaki sposób właściciele 
tych składów obehodzą się z publicznością, niech wy- 
jaśni następujące autentyczne zdarzenie. Przed kilku 
dniami kupiły dwie panie w magazynie wiedeńskiego 
i czeskiego obuwia, przy placu Haliekim pod |. 14 
parę damskich półbucików z złocistej skórki, przed- 
stawiających się na pozór bardzo dobrze, które jednak 
w godzinę po ubraniu rozleciały się tak zupełnie, że 
właścicielka ich była zmuszoną, znajdując się wów- 
czas w mieście, szukać wyjścia z niemiłego położe- 
nia w najbliższej dorożce. Buciki były wzdłuż po- 
deszwy jakby ostrym nożem szewskim Ida te 
cięcia jednak były tak zręcznie ukryte, że przy ku- 
pnie nie można ich było pozuać, Zglaszająacym się 
właścicielkom bucików odmówił p. Z. Katz, do niego 
bowiem ten magazyn należy, i zamiany towaru na 
dobry i zwrotu gotówki, co więcej przyjął panie 
w sposób brutalny, i w końcu zatrzymał bezprawnie 
pokazane mu buciki, tak że te panie były zmuszone 
oskarzyć go przed sądem karnym i prosić policję o 
interwencję w sprawie odebrania swej jakkolwiek 
bezwartościowej własności! — Może ten przykład, 
zapewne nie jedyny, posłuży jako ostrzeżenie przed 
popieraniem tego rodzaju nieuczciwych przedsiębior- 
ców, którzy łatwym sposobem przychodzą do fortun 
ze szkodą przemysłu krajowego, a potem z cy- 
nicznym uśmiechem opowiadają o  łatwowierności 
polskiej. 

Tablice metalowe sa artykułem bardzo lu- 
bianym przez lwowskich rzezimieszków. W ostatnich 
czasach artykuł ten cieszył się widocznie większym, 
jak zwykle popytem u nprzyjaciół* p- złodzieji, gdyż 
metalowe tablice ulatniały się częściej jak dawniej. 
Onegdaj w nocy skradziono z domów przy ul Kazi- 
mierzowskiej, aż kilkanaście tablic, między innemi 
i Dr. Krzyżanowskiemu, którego w ciągu b m. już 
po raz trzeci podobna „przyjemność: spotyka. 

Piorun. Przedwczoraj w czasie rzęsistej wie- 
czornej ułewy, uderzył piorun w drewnianą stajnię 
Lippy Grassera przy ulicy Janowskiej 1. 65. Udu- 
rzenie było nadzwyczaj silne; piorun strzaskał dach 
nadweręzył ściany, zabił krowę i konia, a wreszcie 
poraził 14 letniego pastuszka Jana Czabana. Cudem 
chłopcu nie stało się nie złego. Reszta osób znajdu- 
jących się podówczas w tej samej stajni została nie- 
tkniętą gromem niebieskim. 


Komitet korpusów wakacyinych uorga- 
nizował w tym roku 8 korpusów. Mianowicie: I. 
korpus szkoły im. św. Anny, liczący 137 uczniów 


pod kierownictwem pp. A Przepilińskiego, A. Za- 
wirskiego i Szezyrkowskiego. II. korp. Szk. im. św. 
Antoniego, liczący 143 ucz. pod kierownictwem pp. 


L. Fornelskiego, J. Bermesa i Brzezińskiego. III. 
korp szkoły im. Czackiego, liczący 124 uezo. pod 
opieką pp. J. Hanuszewskiego, A. Tłumaka i J. So- 
kalera. IV. korp. szkoły im. Elżbiety mający 157 
cpłopców, pod opieką pp. Fr. Haraszkiewicza, Karola 
Moniaka, A. Bojarskiego i L. Zielińskiego. V, korp. 
szkół. im. Konarskiego i Staszyca, liczący 131 ucz.. 
pod kierownictwem pp. J. Opałka, Em. Moniaka i 
K. Moosa. VI. korp. szkoły im. św. Marji Magdale- 
ny, liczący 135 ucz. pod opieką pp, J. Gamoty, E. 
Begińskiego i J. Kośmińskiege. VII. korp., szkół 
im. św. Marcina i Mickiewicza, liczący 96 uez, pro- 
wadzą pp. K. Winnicki, A. Żerebny i Ferd. Szezur- 
kiewiez. Wreszcie VIII. korp. szk. im. Piramowicza, 
liczący 55 ucz. prowadzą pp. J. Gutkowski, Stefan 


a vN to są spokulanci, ała toż i ty [cżei ale też i t 
wymyślna ; w co tu masz dąć i nosa zadzierać. 


córka — niech i tak będzie. 

— No pamiętaj sobie, zobaczysz. Młode lata 
przejdą i zostaniesz starą panną. 
Czy to tak co złego? 

— Ot pleciesz niedorzeczności i nie więcej... 
Żeby choć konsyliarz dziś przyszedł, bo dalibóg 
już sama nie wiem co robić.. Miałam tu gdzieś 
czepek i znowu go nie ma. 

Zaczęło się tedy szukanie owego czepka. 
Zirytowana pani przewracała różne manatki ko- 
biece na stole, na kanapie, w szafie, za szafą, 
mruczała, narzekała, aż zniecierpliwiona córka 
podała jej takowy, który wisiał tuż nad nią na 
klamce okna. 

— Jak ci się zdaje prżyjdzie dziś konsy- 
liasz ? 

— (o mama sobie upatrzyła do tego sta- 
rego nudziarza ? 

— Jakto co? — odpowiada stojąc przed lu- 
strem i zakładając peruczkę nad czołem. Cóż ja 
biedna osamotniona wdowa mogę sobie poradzić, 
a on choć stary, to zawsze jest mężczyzna. Iz 
policji przynieśli jakąś kartkę, albo ja wiem czego 
oni chea, albo ja się'na tem rozumiem.. „ Chodzę 
jak głupia od samego rana, a nawet tych pienię- 
dzy, które przysłał lokator z pierwszego piętra, 
porachować nie mogę... Ach ten ojciec twój, 


Dobrze, dobrze — mówi uśmiechając się i przelicz... 


dzieła lekarskie i przyrodnicze, wyszłe z pod prasy 
w ostatniem dziesięcioleciu. Następna sala obejmuje 
preparaty i okazy z zoologii, botaniki, mineralogii i 
geologii; dalsza szpitale św. Ludwika, Łazarza, dom 
zdrowia dr. Gwiazdomorskiego, gabinet elektrotera- 
peutyczny dr Piotrowskiego. W osobnej sali pomie- 
szczone będą urządzenia sanitarne gminy miasta Kra- 
kowa; obok nich wyroby pp. Markusa i Staszczyka, 
dostawców dla kliniki, prof. dr. Rygiera i oddziału 
prof. dr. Obalińskiego. — Na I. piętrze w dużej na- 
rożnej sali od plantacyj zebrane są pokarmy i napoje 
zdrowotne; w drugiej sali instrumenta chirurgiczne 
w doborze, przynoszące zaszczyt naszemu przemysłowi. 
— Sekcja fizyczno-matematyczna przeznaczyła osobna 
salę, w której pomieszczone będą wynalazki polskie, 
coraz liczniejsze w dziedzinie, jaką zjazd ogarnia. 
Podniesioną nawet została bardzo praktyczna myśl 
urządzenia „Muzeum wynalazków polskich*; myśl tę 
podniósł p. Dickstein z Warszawy. — W dalszych 
salach pomieszczony będzie dział wyrobów chemieznych 
i farmaceutycznych oraz inne przedmioty. — Na 
zjeździe przyrodników i lekarzy p. Adam Mahrburg 
wygłosi mowę o psychologii współczesnej i jej stano- 
wisku w systemie wiedzy. Mowa ta będzie w druku 
i w handlu księgarskim już podczas zjazdu. — Uczta, 
w celu uczczenia zasług dr. Henryka Jordana, twórey 
parku dla zabaw i ćwiczeń dziecinnych, oraz założy- 
ciela Towarz. opieki zdrowia zapowiada się świetnie. 
Około niej rozpoczęli starania członkowie zjazdu pp. J. 
Baranowski, W. Gajkiewicz, M. Jakubowski, E. 
Janczewski, Z. Krówczyński, M. Madurowicz, B. Ra- 
dziszewski, A. Ślósarski, H. Święcicki, B. Wicher- 
kiewiez, którzy podjęli myśl uczczenia rzeczywiście 
niespożytych zasług dr. Jordana. — Komitet gospo- 
darczy VI. Zjazdu zawiadamia wszystkich intereso- 
wanych, że prócz kart członków zjazdu (białych, 
sprzedawane będą (po eenie 5 zł. od osoby) karty dla 
uczestników i uczestniczek (różowego kolorn) i tylko 
takie upoważniają do brania udziału w posiedzeniach 
ogólnych, oraz do otrzymywania biletów na przyjęcia 
przez komitet urządzane. — Karty legitymacyjne obu 
kategoryj (białe i różowe) nabywać można w zakła- 
dzie fizjologicznym prof. Cybulskiego od 9—11 rano 
we wtorek i środę. We czwartek otwarte zostanie o 
godzinie 7 rano zupełne biuro zjazdu w nowym gma- 
chu uniwersyteckim. 

Przestrogą, dla lubiących opierać się o drzwi 
wagonu, będzie z pewnością wypadek, o jakim dono- 
szą nam z Wrocławia; „Pani Loeserowa i jej 8-letni 
synek wypadli z pędzącego pociagu. Chłopczyk umarł 
na miejscu, p. L. ma obie nogi, jedną rękę i trzy 
żebra złamane. Wypadek spowodowoło pęknięcie 
zasuwki u drzwiczek, o które p. L. i jej synek się 
oparli, aby wygodnie przypatrywać się widokom*, 


W skutek podpalenia zgorzał 10. bm. na 
ER un domek Marjanny Lachowiczowej czę- 
ściowo, albowiem ściany i powałę uratowała miej- 
scowa straż pożarna zakładu obłąkanych pod komendą 
Józefa Krzyżanowskiego, 

Kwiatek stylistyczny. Jedno z pism tutej- 
szych opisując zaburzenia uliczne w Bukareszcie, tak 
pisze — dosłownie: „Popowicz chwyta lejce, jedną 
ręką ćwiczy konia, drugą daje raz po raz ognia w 
napastników i tak szczęśliwie umyka“. Pytanie czem 
chwycił lejcé, jeśli jedną ręką ćwiczył konia, a 
drugą dawał ognia? 

Budowa gwachn Towarzystwa miłośników 
muzyki im. „Moniuszki* w Stanisławowie postępuje 
raźno. Do czego może ruchliwość, oszczędność i wy- 
trwała praca doprowadzić, da się już dzisiaj osądzić. 
W r. 1887 podał ówczesny oraz i obecny prezes to- 
warzystwa p Szamait myśl wzniesienia własnego 
gmachu. Wówczas przyjęto ten projekt z niedowierza- 


czemu un tak prędko umarł i w głowie mi po- 
mącił. Weżuo dziecko kawałek papieru i ołówek 
ot są tu wszystkie. 

— Niech mama powie ile byé powinno, to 
ja przecie i bez papieru zliczę. 

— A nie, lepiej na papierze. Czekaj, gdzieś 
tu miałam ołówek — mówi szukając koło siebie — 
jak ja też straciłam pamięć... ot jest ołówek. 
Całą godzinę rachowałam, i albo jest dwa reń. 
skie więcej, albo jednego brakuje.. jak to może 
być. Ten przeklęty proces, kompletnie mi myśli 
pomięszał. Muszę ja z konsyliarzem pomówić o 
tem. Zawsze co mężczyzna to mężczyzna, 

yczenia pani Wydrzychowskiej zdaje się, że 
były tuż za drzwiami, bo właśnie w tych drzwiach 
od kuchni pokazuje się czerwona jak rak i yo 
łokieć obnażona ręka, a w tej ręce zwitek zadru- 
kowanego papieru. 

— Chłopiec od pana konsyliarza przyniósł 
— odzywa się głos z za drzwi. 

— Dlaczegoż nie wejdziesz ? 

— Bo mi rosół wykipi. 

— U ciebie jak trzeba to wszystko kipi — 
mówi wstając z irytacją starowina — a jak sie- 
dzieć godzinę w sklepiku i chichotać z całopami 
to ci nie nie kipi. 

— Pani tylko zawsze.... 


(C. d. n) 
A. Wilczyński. 
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zbiorem wiadomości, a szkoła żaden być nie chce. 
W dziennikach, podobnie jak w życiu, wiadomości 
zastępują miejsce rozmyślania i rozprawiania, 

Postęp jest wielki. Tylu jest prawie czytelni- 
ków, ilu ludzi. Cały ćwiat umie czytać i chce czy- 
tać. A cóż czyta? Dzienniki. Nie więcej. Nawet czy- 
telnicy powieści szukaja dla siebie pokarmu w fejle- 
tonach, a jeżeli ktoś kupuje książkę, to tylko w czer- 
wonej oprawie dla ozdoby saloniku. Zaiste, ta olbrzy- 
mia klientela jest wielkim zaszezytem dla prasy. Oto 
dziennik mówi o całym świecie i do całego świata. 
Uczonym i nieświadomym, wielkim i maluczkim, u- 
czeiwym i przewrotnym, tym wszystkim podaje wszy- 
stko, traktaty roznmowe i ledziutkie twory fantazji, 
apologie ideałów i zbrodnie przedziwnie przekręcone. 
Ale wśród tego wszystkiego filozofii nie ma. 

Mówią, że ogół jej nie potrzebuje. Tem bardziej 
należy ją głosić. 
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Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoarteatralny: Dziś we śro- 
dẹ po raz pierwszy „Nasze żony“ komedja w 5 
aktach Mosera i Sebónthana. — Jutro we czwartek 
„Mały Faust“ operetka w 5 aktach Lecoqua pierw- 
szy występ ansemblu corps de balletu opery della 
Scala w Medjolanie. 

— Maurycy Moszkowski wykończył większą 
operę pt. „Boabdil“; która została już nabyta przez 
intendanturę opery królewskiej w Berlinie i będzie 
przedstawiona w ciągu przyszłego sezonu. Libretto, 
którego treść rozgrywa się w Hiszpanii, napisał Ka- 
rol Witkowski. 

— P. Bewer-Obst, artysta-malarz, pracuje 


obecnie nad obrazem większych rozmiarów pod tytu- 
łem: „W mojej pracowni*. 


niem... To nie zraziło jednak dzielnego prezesa. 
Zaczął w drodze prywatnej zbierać drobne, niemal 
centowe datki na ten cel. W r. 1888 wynosił kapitał 
2000 zł. który też wzrósł wkrótce do sumy 8000, 
gdy uzyskano pozwolenie zbierania składek publicznie. 
Zaczęto nabierać wiary we własne siły. Rozpisano 
do kilku architektów prośby o wypracowanie planów 
na budynek. Z 9 nadesłanych prac przyjęto projekt 
p. Witołda Miłkowskiego, zdaje się że to pseudonim 
któregoś z wybitnych naszych architektów, który wi- 
docznie nie życzył sobie, by wiedziano o jego ofiar- 
ności, gdyż plany miały być wykonane bezintereso- 
wnie, Pomyślano o materjałach, wezem wyręczyli 
komitet swoją ofiarnością p. Poper z Wygody, dająe 
materjał rznięty i klocowy, dalej p, Brykczyński po- 
trzebny kamień i t. p. dodatki. — I dziś dumni 
mogą być moniuszkowcy Z dzieła swego, które jnż 
wznosi się po pierwsze piątro! Wyrobiono pożyczkę 
na dalsze prowadzenie gmachu, który w listopadzie 
prawdopodobnie wykończony zostanie. Będzie tam 
Sala mogąca pomieścić przeszło 700 osób, „zewnętrzna 
zaś strona gmachu stanie się niezawodnie prawdzi- 
wą ozdobą miasta Stanisławowie. Całe tedy uzna- 
nie należy się niezmordowanemu prezesowi p. Bza- 
maitowi oraz dzielnym sekundantom jego pp. Ła- 
pickiemu, Kuczyńskiemu i Szporkowi, za wytrwałą 
pracę oraz zwalczenie tylu trudności. Dank im wszy- 
stkim publiczny | 

(iks) Stanisławów 12 lipca. (Popisy szkół 
musycznych.) Przykład z góry idzie — za przykła- 
dem zatem Lwowa posiadamy aż cztery szkoły mu- 
zyczne. Gdzie są szkoły, tam są popisy. Mieliśmy ich 
zatem cztery. Panna Kument udowodniła, że w pra- 
cy jaką sobie zadaje, dopomagają jej SZczerze uczen- 
nice, że umie rozwinąć technikę, ale że ta technika 
jest jednostronną, ho dotyczy wyłącznie biegłości pal- 
ców. Popis drugiej szkoły fortepianowej panny Pa- 
chner odbywał się równocześnie z popisem szkoły 
skrzypcowej p. Lepianki. Z popisu szkoły panny Pa- 
chner, który, zdaje się, nie był należycie Przygotowany, 
nie chcemy urabiać sobie sądu o pożyteczności jej me- 
tody nauczania . . . P. Lepianka natomiast, który 
przed rokiem założył tutaj szkołę, ma widocznie 
dobre chęci, ałe tylko chęci. Z utworów, jakie słysze- 
liśmy na popisie, widać, że stara sin, aby uczniowie 
Jego rozumieli to co grają; przy tych staraniach je- 
dnak zapomina zwracać im uwagę na wadliwy układ 
prawego łokcia, dosięgającego u niektórych poziomu 
szezytu głowy. Oceniając popis szkoły Tow. im. Mo- 
niuszki podnieść należy przedewszystkiem jako rys do- 
datni, że wszędzie na pierwszym planie leży tu wi- 
docznie pojęcie autorów i oddanie kompozycji po ich 
myśli. A jakkolwiek technika niekiedy kogo zawodzi, 
to wobec powyższego rysu tudzież piętna jednolitego a 
poważnego kierunku, chętnie przebaczyć należy małe 
usterki. Świeży to dowód, że Tow. im. Moniuszki na 
każdem „Polu przodować pragnie, a przecież publiezność 
nasza nie ocenia tego jeszcze tak jakby oceniać po- 
winna, do szkoły Towarzystwa uczęszczało bowiem w 
ciągu knrsu tylko 51 osób, stanowczo więc za mało, 
wobec wielkiej ilości uczących się. 

Do nowego teatru w Krakowie roboty figu- 
ralne rzeźbiarskie otrzymali pp. Błotnicki, Kazimierz 
Chodziński, Mieczysław Zawiejski i Daun. 

W skutek silnej eksplozji spłonął w To- 
runiu w ubiegły piątek, sklep kupca Dietricha. To- 
ruńska Presse podaje jako przyczynę, że uczeń han- 
dlowy Merkel zapalając na spichrzu, wbrew zakazo- 
wi, papierosa, rzucił prawdopodobnie palącą się je- 
szcze zapałkę, od której inne przedmioty się zapaliły 
i eksplozję nagromadzonego prochu spowodow. ły. Eks- 
Plozja zrzuciła chłopaka z spichrza, Poparzonego na 
twarzy i na ramionach chłopczynę oddano do szpi- 
tala. Straty mają wynosić około 300.000 marek, 
Spalone przedmioty ubezpieczona były od ognia czę- 
soia w Towarzystwie asekuracyjnem lipskiem, częścią 
gotajskiem. 

Oberpoliemajster warszawski, według wia- 
domości nadeszłych z Warszawy do Poznania, zarzą- 
dził natychmiastowe wydalenie z miasta i granie 
Państwa 30 poddanych austrjackich i 27 pruskich. 


Ogromna burza, jaka szalała onegdaj, nad 
granicą holenderską aż do Aurath, wyrządziła we- 
dług sprawozdań urzędowych ogromne szkody. Miej- 
Scowości Loosen i Lind zupełnie spustoszone; W Sa- 
mym okręgu Kempen, szkody zrządzone przez ZnI- 
Szczenie budynków, wynoszą 1 milion marek, w Au- 
Tath 400.000 m. kw., w Siichteln 700.000 m. kw. 
Ziemiopłody i ogrodowiny uległy również doszczętne- 
Mu zniszczeniu. 

Muzyka wojskowa 30 pułku piechoty przy- 
Brywać dziś będzie w razie pogody, na strzelnicy 
miejskiej, 

Zmarli. Hr. de Launay, żona włoskiego am- 
basadora na dworze berlińskim, zmarła w przeszłym 
3 a licząc lat 82. Jedyna jej córka wyszła za 
elgijskiego posła w Londynie van de Welle. 

Joanna ze Staszewskich Lechowska zmarła 
w Warszawie, 

Stan powietrza. Przez całą dobę mieliśmy 


Pogodę; dziś rano mała mgła, w nocy błyskało się. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 
© 12 godz. w południe 764 mm. 

Prognoza na dobę dnia 16. lipca (od północy 
do północy): Wiatr będzie co do kierunku zmieny 
2 zachodu, co do siły słaby (1—2); średnia tempe- 
Tatura doby będzie około -+-2390, stan nieba będzie 
zmienny, a względna wilgotność powietrza około 
65070, opad, deszcz nieznaczny tylko, zresztą pogoda. 


Jutro, dnia 16. lipca: N. M. P. Szkaple- 
Tznej, — Andreja. 


Dział ekonomiczny. 


— W dniu dzisiejszym pojawił się dodatek do 
jeneralnej taryfy przewozowej na kolejach państwo- 
wych. Obejmuje on wszystkie z dniem 15. lipca obo- 
wiązujące przepisy taryfowe na austrjackich kolejach 
państwowych. 


— Zbiory í targi zbożowe. Coraz więcej 
nadchodzi z kraju utyskiwań na nieustanne desz- 
cze — ziemia ma być już tak nasiąkła wilgocią, 
że każdej chwili można oczekiwać wiadomości o 
wylewach. Dawno już nie pamiętamy takiego 
lata, jak tegoroczne — w roku wielkiego wylewu 
padały częste deszcze w Ciągu całego czerwca, 
dopełniła zaś miary trzydniówka ulewnego desz- 


która pozwoliła zebrać przynajmniej to, co z ule- 
wy tej ocalało. | 

Tego roku dzień nie mija bez deszczu mniej 
lub więcej ulewnego, a w każdym razie takiego, 
jaki do zniszczenia nadziei rolników na jakie 
takie zbiory wystarcza. Tem większy żal, że te 
zbiory nie tak żle się zapowiadały i że prawdo- 
podobnie gotowały one naszym rolnikom niespo- 
dziankę w tym rodzaju, jaką zgotowały rolnikom 
węgierskim. Donoszą mianowicie stamtąd, że żni- 
wa, które już są w pełnym rozwoju, dają prze- 
ciętnie dość dobre rezultaty, chociaż spodziewano 
się tylko miernych. 

, Za to co do jakości zasiewów rosyjskich 
nie ma już prawie żadnej watpliwości. Są one 
stanowczo bardzo słabe — tak żyto jak i psze- 
nica. Wiosenne długo przeciągające się przy- 
mrozki i późniejsza posucha przyczyniły się do 
tego rozpaczliwego stanu zasiewow rosyjskich. 
Według wiarogodnych doniesień ma już w po- 
łudniowych guberniach panować głód i to nie- 
tylko wśród najbiedniejszej klasy ludności. Zdaje 
be Już rzeczą pewną, że Rosja w rzedzie nie- 
ezpiecznych współzawodników na targach euro- 
pejskich nie stanie. Rzecz ta może mieć dl 
handlu zbożowego nieobliczone nast st R n 
dostarezała Europie zanadto SNA żeb 
brak dowozu z niej nie dał się M ikliwie uczuć 
tembardziej, że sprzymierzona z nią Francja be- 
dzie miała w tym roku olbrzymie potrzeby wt 3 

; BS. PA ym 
kierunku do zaspokojenia. 

Skargi na rosyjskie zasiewy wywołały na 
zbożowej giełdzie wiedeńskiej zwyżkę cen, nawet 
pomimo nadchodzących z Węgier bardzo pomyśl- 
nych wiadomości. Utwierdziły ją wiadomości 
z innych giełd, które pod wpływem doniesień 
z Rosji wykazują także stałą tendencję ku zwyżce. 
Zwyżka ta nie odnosi się tylko do owsa — według 
zgodnych doniesień zewsząd, jest on bardzo 
dobry. 

; EE płacono na jesień 930—970 zł., 
żyto na jesień $-— do 840 (popyt silny). nowe 
żyto płacono 7:90—8'05, na, 20. lipca 845 zł. 
Owies 5:90—6:25 (na jesień). Kukurudza na 
lipiec—sierpień 6 zł. Rzepak 15'40—15'%0. no 

Peszt płacił: pszenicę gotową YI, 
na jesień 9-28—9-30. Żyto 760—790. Owies 
nowy 5-70—5:85. 

Spirytus płacono w Wiedniu: za kartofiuny 
18:50—18:83, za melasowy 18 - 18:38. W Peszele 
kont. nieopodatk. 18 - 18-50 zł. 

— Wiedeń dnia 15. lipca (Telegramy Gaz. 
Nar.) Pszenica na jesień 9-50, żyto na jesień 8'38. 

Wiedeń 13 lipca. Na wczorajszy targ przy- 
pędzono bydła rzeźnego 4283 sztuk opasowego, 202 
z paszy i 1078 sztuk chudego. Razem 5558 sztuk. 
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 1756 sztuk opa- 
sowych, — Sztuk z paszyi 363 sztuk chudych, z Bu- 
kowiny 249 sztuk bydła ojasowego. Ogółem przypę- 
dzono o 14 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji 160 sztuk więcej. Popyt słaby, 

Ceny towaru przedniego w porównaniu z ze- 
szłym tygodniem spadły się 0 2 do 3 zł, 

Nie sprzedano 169 sztuk. - 

Płacony: galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 
po 52 zł. — ct. do 56 zł. — ct., za towar przedni 
po 57 zł, St, do 60 zł. ct., wyjątkowo po 61 
— ct. do 62 zł. e 

Bydło chude 


Od Administracji. Dla dogodności osób 
Przebywających na letnich mieszkaniach będzie- 
> wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego przyj- 

ować przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką 
Pocztową po et. 50 za każdy tydzień. 


Że świata. 


| Przydałoby się nam bardzo kilka gramów filo- 
Zofii, Dziś nie mamy jej wcale, a to nie jest dobrze. 
Wprawdzie żyje jeszcze kilku filozofów, ale nie 
idzie tu o filozofię filozofów, ale o filozofię ludzi świa- 
towych, Bo oto co zajmuje obecnie wszystkich. Nie, 
tylko fakta i fakta. Nigdy jakaś idea ogólna; a jeśli 
od czasu do czasu posunie się naprzód jakiś syste- 
mat filozoficzny, z pewnością istnieje on już od pół 
wieku. W tamtych czasach myślano, dziś tylko się 
obserwuje. 

Ten brak ogólnych idei odbija się w całem 
szerokiem Życiu. Nie ma już systemów, są tylko za- 
sady. Niegdyś każdy system filozoficzny był szkołą, 
do której wchodziło się z przekonaniem i walczono 
iuż nadal przez nią dla niej. Było wtedy mało sy- 
Atemów; nie potrzeba było tyle nauki: wystarczało 
trochę logiki. 

Obecnie jesteśmy zasypywani mnóstwem  teoryj 
i teoryjek, R pomimo to nigdy nie można z góry po- 
Wiedzieć, jaki będzie czyjś sąd w danem zagadnieniu, 
Ponieważ nikt się do nich nie stosuje. A już swojej 
dokłądnie określonej filozofii 4 pewnością nikt nie 
Posiada. 

_ _ Dzienniki nie więcej od ogółu są filozoficzne; 
hie są niemi wcale. Każdy z nich stara się być tylko 


t 
po 24 do 102 za sztukę, 


Ostatnie wiadomości. 


nie słychać do- 


è ; Oka 
W sprawie Morskiego karnem przeciw 


tychezas nie o postępowaniu 
ace gwałtu publicznego. Dogen A > 
sąd powiatowy nowotarski skazał Ks. am 0- 
hego za bezprawne naruszenie parceli, edacej 
prywatną własnością hr. Zamoyskiego, i- poi 8: 
nej w Tatrach galicyjskich powyżej Morskieg 
Oka — na karę L000 zł. Budfaak, wyau Ony 
na tejże parceli przez zarząd dóbr ks. Hohenlo- 
hego, ma być pod karą W zę se 
dni 10 z terytorjum usunięty. Gdyby 3 nie 2a 
stąpiło, może nastąpić ewentualność użycia sity 
zbrojnej. 


odbył w poniedziałek 


Klub konserwatywny + i 
posiedzenie ina niem oświadczyli reprezentanci 


czu — potem jednak nastąpiła stała pogoda, ' 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 16 Lipca 1891. 


wszystkich trzech stronnictw składających klub, 
iż wszystkie te grupy niewzruszenie trzymać 
będą ze sobą. Licznie zebrani członkowie klu- 
bu urządzili przewodniczącemu hr. Hohenwar- 
thowi entuzjastyczną owację. Hr. Hohenwartb 
dziękował za nią i zapewniał, że także nadal 
stać będzie na czele klubu i przeprowadzać bę- 
dzie jego zasady. 


Z kilku stron donoszą o nowych wypadkach 
kolejowych. W Paryżu 12. b. m. na dworcu pół- 
nocnym nastąpiło zderzenie dwóch pociagów po- 
spiesznych,  przyczem jedna osoba poniosła 
śmierć, dwie są ciężko, 15 lekko rannych. W Co- 
lorado koło Aspen, z powodu pęknięcia wentylu 
bezpieczeństwa przy lokomotywie, zapaliły się 
wagony. Dotychczas wydobyto osiem osób spalo- 
nych, nadto kilkanaście rannych. — W Melbourne 
znowu z powodu wylewów rzeki są przedmieścia 
i ulice zalane, około 1000 mieszkańców bez chle- 
ba. Na Wołdze koło Niznego Nowogrodu zderzyły 
się dwa parowce „Carewna* i „Alaszka“, wsku- 
tek czego Alaszka zatonęła i 13 osób zginęło. 


Z Rady państwa. 


( Telegramy „Gazety Narodowej." ) 
Wiedeń 16. lipca. Wczorajsza mowa antyse- 
mity Schneidra była skierowaną głównie przeciw 
sędziom żydom. Zdaniem mowcy nietylko każda 
narodowość ma prawo być sądzona przez sędziów 
własnej narodowości, ale to samo prawo przy- 
sługuje także wyznaniom. Chrześcianie mają więć 
prawo domagać się dla siebie sędziów chrze- 
ścijańskich, w miejscowościach zaś zamieszkałych 
przez żydów np. w Kołomyi, mogą funkcjonować 
też żydowscy sędziowie. 
„Wyznaję szczerze — są słowa tego posła — 
że gdyby mi przyszło składać przysięgę w Tęce 
żyda, odparłbym się temu. (P. Foregger woła: 
„Ależ tego człowieka żaden sędzia nie dopuści 
do przysięgi!*) Należy przeto mianować jedynie 
cbrześcian sędziami, a w najlepszym już razie 
mógłby, w wypadkach rozsądzania rzeczy pomię- 
dzy żydami, funkcjonować także jeden sędzia żyd. 
: Gdzie „atoli „mieszkają poddani chrześcijańscy, 
tam nie powinien egzystować sędzia żyd. Na 
każdy sposób możnaby takiego funkcjonarjusza 
lub Śniatyna*, Na ostatek 


wysłać do Kołomyi 
uskarżał się mowca na częste konfiskaty pism 


antisemickich. 

P. Piniński ż 
| dalej jak: nojrychieje nych we wschodniej Galicji ; 
| da Jryc go wprowadzenia ustnego 

' jawnego procesu cywilnego. Mowca wniósł na- 
stępującą rezolucję; Wzywa się rząd, aby jak 
najrychlej przedłożył projekt do ustawy, wpro- 
wadzajacej na całym obszarze procesu cywilnego, 
, postępowanie ustne i jawne. 


Zdaniem tego posła. reforma procesu cy- 
wilnego jest znacznie ważniejszą, aniżeli prawa 
i procesu karnego. Skoro jednak rząd życzy so- 
bie na razie zmiany procesu karnego, to on 1 je- 

| go towarzysze polityczni zgłoszą w swoim czasie 
pewne zarzuty przeciw projektowi nowego ko- 
deksu karnego. Mowea kończy zapewnieniem, że 
ion sam i jego stronnictwo będzie sumiennie 
uczestniczyło zamierzonej reformie sądownictwa. 

Min. Schönborn wyraziwszy podziękę 

poprzedniemu mowcy za jego przyrzeczenie eo 
do udziału w przeprowadzeniu dotyczacego pro- 
gramu rządowego, polemizował z Baernreuthe- 
| rem, Dipaulim, Hoffmannem i Schneidrem. Co do 
skarg p. Podlaszeekiego w kwestji przeciążenia 
sądów galicyjskich nadmierną pracą, przyznał 
minister, że one są uzasadnione. Lecz w osta- 
tnich czasach uczyniono już wiele, aby temu sta- 
nowi rzeczy zaradzić, tworząc nowe sądy obwo- 
dowe i powiatowe. Nadto w przyszłości przed- 
sięwziętą będzie dalsza akcja w tym kierunku. 
W końcu omawiał minister ugodę czeską. usiłu- 
jac osłabić zarzuty, ze strony młodoczeskiej prze- 
ciw niej podnoszone. à 

Po mowie ministra wicepr. Kathrein udzie- 
li? posłowi Foreggerowi napomnienia za jego sło- 
wa, wygłoszone wśród przemowy posła Schneidra. 

Nastepny mowca p- Trojan, ubolewał, że 
naród czeski zawsze jeszcze musi walkę toczyć 
0 prawa swoje w szkole, urzędzie i życiu publi- 
cznem, które już przed 12 laty zostały mu przy- 
rzeczone. W dalszym toku poruszał mowca pun- 
ktacje ugodowe, wśrod czego został kilkakrotnie 
przez przewodniczącego do porządku wezwany. 

Mowę swoją zakończył p. Trojan żądaniem, aby 
język czeski stał się wewnętrznym językiem urzę- 
dowym w Czechach. 

„P. Potoczek domagał Się zmiany procesu 
cywilnego i umożliwenia szybkiego a taniego 
procesu, ponieważ procedura pisemna, jako z wielu 
kosztami połączona, nie jest dla ludności wiej- 
skiej odpowiednią i ją rujnuje. 

alszy ciąg obrad nad budżetem minister- 
stwa sprawiedliwości nastąpi dzisiaj. Dzisiaj też 

spodziewają się odpowiedzi hr. Taaffego, na in- 
terpelację w sprawie Morskiego Oka. 

Wiedeń d. 15. lipca. Do delegacji wyzna- 


ryntji posła Nischelwitzera, na zastępcę Elbla, z 
Czech z pośród Niemców Plenera, Russa, Sig- 
munda i Offenheimera, na zastępcę Tauschego, 
między feudałami zaś i młodoczechami nie przy- 
szedł jeszeze do skutku kompromis, ponieważ 
młodoczesi mają pretensję do czterech man- 


datów. 

Wiedeń 15. lipca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby posłów odpowiedział Taaffe 
na interpelację w sprawie Morskiego Oka. Naj- 
ważniejszy ustęp tej odpowiedzi brzmi : j 

„Dotychczas nie nadeszło jesscse snżądane 
sprawosdanie od namiestnictwao, brakuje przelo 
dalszego wyjaśnienia zajścia, skoro jednakowoś 
takowe nadejdzie nie saniedbam s całą stanow- 
czością sająć odpowicdne Stanowisko wobec tego 
pożałowania godnego wypódku*. 

Następnie minister finansów odpowiedział 
na interpelację w sprawie kartelu właścicieli 
rafinerji cukru. W odpowiedzi tej rzekł mini- 
ster, że doniesiono mu już, iż ausurjaccy i wę- 
gierscy właściciele cukrowni zawarli ze sobą 
umowę na razie na jeden rok, i że celem tej 
umowy jest ograniczenie produkcji rafinowanego 
cukru. 

Rząd potępia takie postępowanie, gdyż ono 
decyduje już z góry o tem, jaka kwota podatku 
od cukru przypadnie dla jednej a jaka dla dru- 
giej połowy monarchii, przez co dotknięte zosta- 
ją ważne interesa państwowe, dalej przez takie 
postępowanie wywieranym bywa nacisk na fa- 
brykację surowego cukru i na uprawę buraków 
wreszcie sprowadza ono podrożenie cen. Rzsą 
nie ma żadnego środka, aby módz aa 
przeciwko tego rodzaju ugodom, jodnakże 245 
rza zastanowić się nad wydaniem usta amie- 


ciwko dopuszczalności takich adw took ed 


ądał przedewszystkiem pomno- 


ezono następujących dalszych kandydatów : z Ka- 


kończą się prace wstępne, przedłoży Izbie swój 
pozytywny wniosek. 

Po przejścu do porządku dziennego zabrał 
głos dr. Byk. Mowca podnosi nieodzowną po- 
irzebę reformy precedury cywilnej. 
i uskarza się na złą organizaeję sądów 
zwłaszcza w Gali cji. 

W Galicji, mówi dr. Byk, postępowanie sę- 
dowe nie odpowiada najmniejszym wymogom, 
swoją powolnością staje ono wprost w sprzeczno- 
ści z charakterem i usposobieniem ludu (potaki- 
wanie na ławach polskich). Zły wymiar sprawie- 
dliwości, na który często słyszy się skargi, nie 
jest winą personalu sądowego, lecz przeciążenia 
sądów pracą. Mowca żąda pomnożenia sądów 
kolegialnych i powiatowych i wskazuje na doty- 
czący program galicyjskiego sejmu. 

"Mowca zaleca dalej pomnożenie liczby urzę- 
dników prowadzących książki gruntowe w Gali- 
cji i otoczenie tej instytucji w naszym kraju 
większą troskliwością. 

W dalszym ciągu mowy zwraca się dr. Byk 
przeciw wywodom p. Schneidera, co do sędziów 
żydów i odpiera je z całą stanowczością. Mowca 
wskazuje na odnośne stosunki w tak często po- 
niżanym kraju, jak Galicja, i podnosi, że tam 
w tym kierunku panuje jak największa toleran- 
cja i jednomyślność. W końcu zwraca się mowca 
do ministra sprawiedliwości i wyraża ubołewa- 
nie, że tenże z tak lekkiem sercem przyjmuje 
znieważanie sędziów żydowskiego wyznania. Mo- 
wca wyrażając nadzieję, że ruch antisemistyczny 
zostanie sparaliżowany przez wystąpienie wybi- 
tnych osobistości w kraju, — zakończył swe 
przemówienie, wśród okłasków na ławach pol- 
skich i lewicy. 

Po mowie p. Kuenburga zamknięto dysku- 
sję. Prezydent odczytuje szereg rezolucji tych 
posłów, którzy nie przyszli do głosu; rezolucje 
te zostały dostatecznie poparte. | 

Głos zabiera jeneralny mowca contra pan | 
Pacak, który polemizował z Rolsbergiem co do | 
Szlaska i oświadcza, że młodoczesi wystąpią | 
w obronie Słowian szłąs 
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Londyn 15. lipca. W Ameryce pół- 
nocnej pod miejseuwością Skinda, w Kclumbji 
angielskiej, usunęła się w dniu %. b. m. 
góra, w skutek czego straciło życie 41 osób, 
zaś przeszło 900 osób odniosło skaleczenia. 


Nowy Jork 15. lipca. Nowa kata- 
strofa kolejowa zaszła pod Aspen Junction 
w stanie Colorado, w miejscu łączenia się 
linji kolejowej Midłand-Main z linją Pacific. 
W lokomotywie pociągu spacerowego, idącego 
z Glenwood do Aspen pękł wentyl bezpie- 
czeństwa, a w parze wybuchającej gwałtownie 
z kotła kilku podrożnych formalnie się ugo- 
towało. Kilka nagonów stanęło w płomieniach. 
Dotychczas stwierdzono, że ośm csób poniosło 
śmierć, pięciu podróżnych odniosło ciężkie, 
dziesięciu lekkie rany. 

Wiedeń dnia 15. lipca godz. 1 min. 10 
po połudn. Akcje kredytowe 295:25. Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 88:90. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 341.25. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 15750. Akcje Uuionbanku 
23650. Akcje kolei Karola Ludwika 212—, 
Akcje kolei Północnej 27425 Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 108:75. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) —*—. Akcje kolei Pań- 
stwowej 28712. Akcje kolei Lwoewsko-Czernio- 
wieckiej 244*—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 19750. Losy komunalne wiedeńskie 
152.50. Ak-je Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
163-75. Galic. W indemn. 105:—. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethał) 210 50. Losy 
regulacji Cisy ——. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 211:50 Akcje Bankrereinu 112 25: 
Rosyjski rubel papierowy 129- . 

42/49 Jo renta wspólna 9270. 5% rent: 
austr. papierowa 10805. 59/, renta austr. złota 
Renta 4°% węg. złota 10525. 5°% renta 
węg. papierowa 101:85.  Napoleondory 932. 


—— 
. 


kich. Mowea uderza | Marki piem. 57:70. 


ostro na hr. Schoenborna z powodu wczorajszych | NN www s EEES 


oświadczeń ministra, zarzuca mu złamanie kon- 
stytucji i wzywa go by zajął ławę oskarzonych 
(Sehoenborn żrywa się i dysputuje namiętnie 
lz Tilscherem). W końcu omawia mowca położe- 
(żenie czeskich urzędnikow sądowych i djar- 
nistów. 

Po nim przemawiał jeneralny mowca pro 
Jacques. 


Wiedeń d. 15. lipca. Wczoraj 
czorem 0 godz. 9. odjechał stąd ks, Ferdy- 
nand bułgarski do Gastein, na trzytygodniową 
kurację dodatkową po Karlsbadzie. 
Badapeszt d. 15. lipca. 
| wysadzeniem skał w Źelaznej Bramie napo- 
tkały na trudności. ) 
trahentom należnych im kwot, wskutek nie- 
| dotrzymania terminu. 
Poznań d. 15. lipca. 
przybyć ma 9. sierpuia cesarzowa Frydryko- 
wa na obchód 150-letniego jubileuszu swego 
pułku huzarów nr. 2. Poseł przy Watykanie 
Schlcezer wyjeżdża z Rzymu na dłuższy ur- 


wie obsadzenia arcybiskupstwa poznańskiego, 
Berlin d. 15. lipca. 


we wszystkich rosyjskich guberniach zbożo- 


Wyszniegradzki usiłuje obecnie zakupić wszyst- 
kie zapasy zboża, aby mógł być na każdą 
ewentnalność przygotowanym. 

Berlin d. 15. lipca. 
Bismark 
Hanoweru i obejmie zarząd dóbr Varcinu. 


Berlin d. 15. lipca. Z powcdu wyjae 


Hr. Wilhelm 


polityczny rezultat podróży cesarskiej i uzna- 
nie pokojowej misji trójprzymierza przez eu 
ropejską opinię publiczną 

Kierlin 15. lipca, Wiadomość o uzna- 
niu księcia Bułgarji nie znajduje wiary w tu- 
tejszych kołach politycznych. Przepisy prze- 
ciw Alzacji «bostrzono, rzekomo z powodu 
zaniązania tovarzastwa odwetu w Nancy. 

Bukareszt d. 15. lipca. Pavna Hele 
na Vacarescu, narzeczona rumuńskiego na- 
stępcy tronu, zachorowała śmiertelnie w zam 
ku Petesch. Lekarze obawiają się zapalenia 
mózgu Królowa bawi u jej łoża, ciężko síra- 
piona tą chorobą swej ulubienicy. 

Nelgrad.d. 15 lipca. Rządy bułgar- 
ski i rumuński zapytywały, gdzie okręt króla 
zatrzymywać sią będzie, aby go mogły ofi 
cjalnie powitać. 

Petersburg ć. 15. lipca. Iuflanckie 
okręgi Parnawa, Walk, Werro i Dorpat, 
któże należały dotychczas do wileńskiego 
okręgu wojskowego, poddane zostały komen- 
dzie korpnónej petersburskiego okręgu woj- 
skowego. 

Hamburg 15. lipca. Wedle Hamb, 
Correspondent wieści © złym stanie zdruwia 
sekretarza stanu Blaine'a mają na celu osła- 
bienie jego kaudydatury na prezydenta. 

Paryż d. 15. lipca. Wedłue 
Agence Havas, wybuchła w > 
cholera, której pierwsze w 
jako ciężkie. 


a doniesień 
alrze | Mekce 
ypadki objawiły się 


15. lipca. Onesdaj 
„ Zł o pałacu Chigi, 
austrjackiego poselstwa i splądrowali 


, Obiega tu po- 
15. Ma spisano proto- 
rdzomo identyczność in- 
i Wielkiej Brytanii, 


książęcą 


Londyn d. 
głoska, że wczoraj w 
kół, w którym stwie 
teresów trójprzymierze 


lop, pozostawiając w zawieszeniu wszystkie | Losy miasta Krakowa . . 
rokowania z kurją, mianowicie także w spra- | Losy mia:ta Stanislawowa . 


burgskiego telegramu w Kreuzztg., nieurodzaj | póńpariał rosyjski. . 


wych nie ulega dziś żadnej wątpliwości. Min. | 100 marek niemieckieh . 


zdu cesarza Wilhelma Z Anglii do Szkocji | ter v Ludwigsburg. W. Neumann z Wiednia. 
podnoszą tutejsze pisma z naciskiem Świetny | Braun z Przemyśla. 


Miacemośsi glałówwen, 


Liw, dnia 15. lipca (Z Isby handlowej). 
T. Akrje za sztukę. 


pinoy żądają 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 211— 214:— 
Kolej Lwów-Ozern.-Jasska po 200 zł. w 242— 245— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 302— 305— 
Banku kredyt. galie. po 300 sł. w. a. —— B4 — 


II. Listy zastawne xa”100 sł. 


Banku h cznego galic. 5*/, les w 40 lat. 10060 101:30 
A 4 RR p) wyi 10 pr. 10890 10%69 
E „ A los w 50 lat 9850 9920 
G Bsnku krajowego 4'j0/, los w 5l latach - 88-40 960 
W18- | Towarz. kred. gal. ziemsk. 5, . . o —— eo 
Š A T „+ a BA 
5 m m Moj, log. wśli,l. £6— 9670 
E mo n n ARa los. w58] 960 10030 
. a > » 4e/ 10s. w 5S lat, 9680 3650 

Prace nad II. Listy dłażne na 100 sł. 
Gal. Zakł. kred. włość. w likw. (d. 6*/,) 30, 60—  62— 
i : noon p n (d BI) B'h ~  F2— 5k 

Rząd nie wypłacił kon- | Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6'/, wa. 
les. w 15 lx. . 3 WO 9— 5 

IV. Obligi za 100 sł. 
ia | Indemnizacyjne galic. 5?/ m. k.. . . 10460 105-50 
Do Poznani Galic. fundurzu propinacyjnego 4°/, . . 98:50 9420 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5%, . . . 101-50 10220 
Kom. banku krajowego 5%, w. a. I. em . . 10L10 10180 
Pożyczka krajowa z roku 1873 60, w. a. . 1050 —— 
> + F rozu 1883 AV, . . 98-50 99-20 
» > E E TOWOPZW ZE 9150 9220 
V. Loey. 
82: . 215) 23:50 
ub Że o 26:25 28-25 
VI. Monety. 

at cesarski . + AE 5:52 542 
Według peters- | Napeleondor . 826 940 
0 g=_- 
rosyjski srebrny . . . 1-30 1 40 
Rubel rosyjski papierowy . . a 1273/1295), 
. . 5740 5790 


Przyjechali da Lwowa 
dnia 15 lipca. 
Hotel Zorż:. G. Małuchowska ' Odessy. Wł. 


ma ustąpić z posady prezydenta | Ochocki z Kalinowszczyzny. A. Bobrewnieki z Mala- 


wy. A. A. hr. Wodzicki z Olejowa. Wł. Drzewiecki 
z Koropca. St. Adamowicz z Biłki, M. hr. Wolań- 
ski z Panszówki. Komarnicki z Monasterzysk. A. Vet- 


R. 


Hotel Centralny. M. Jarra z Krakowa. J. 
Manderrer, F. Bochm z Wiednia. A. Filo z Paryża. 
A Reyman z Wadowice. Dr. E. Pik z Szezokowy. 
W. Pieniążek z Lipinek. A. Mysłakowski z Mogiel- 
nicy. B. Grek z Bursztyna. P. Zbroik z Rudek. G. 
Tumak z Pragi. I. Schiffer z Stanisławowa. K. Ol- 
szański z Sienkowa. 

Hot ! Krakowski. K. Fuczek z Rohatyna. R. 
Trojan z Derewini. Ks. Ratko z Drohobycza. W. Słu- 
gocki z Rozwadowa. Z. Krauss i K. Polakiewicz z 
Sokala. F. Moor z Krakowca. R. Rubinger z Ja- 
NOWA. 

Hotel Kuhna. I. Paszkowski z Jaworowa. 8. 
Siemieński z Olchowca. F. Poznański z Kamionki. M 
Kordasiewicz z Zachaczewia. I. Czarnecki z Siolea. 
I. Juzyczyński z Ostrowa. O. Kryniski z Dabrowni. 
cy. I. Rubel z Kołdna. ? l 


NADESŁANĘ, 


(Rubryka ta nie e 
ı Elora też żadnej 


odpowiedzia Dg nie bierze na siebie.) 
Z, 


„ . Schwarz 
Seiden-1) 
P- Meter (18 ( 
porto uud zo 
: Hoflieferan 

ar Potto 


Bra od Radakcii 
obci za mi u 


o Ze, weisse und farbige 
tmasie von fi. 1.40 bis 4 7%5 
KA) — versendet roben- und atiiekwomo 
lfrei das Fabrik-Depot 6. Henneber. olei 


g 
t) Züri Briefe kosten 
) Zürich. Muster umgehend, $ 1 


Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Kazimierz Podlewski 


i k  studjów na klinikach prof. 
po odbyciu gpocjalnye 1 , Lassara w Berli- 
say w Wiedniu, Ej przy ulicy 
i rzechodni z ulic - 
Sobieskiego 10. Baos L 9). pat 


dynuje od 11. do 12. i od 3, do 5 
486 Or ozech nauk lekarskich 
W 


!'LETNIE MIESZKANIA! 


W parku Cetnerow skim, 
sie t. z. (Weglińskim) 
urządzonych willach 


Odległość dorożka w 20 bycia, jato- 
7 a u minut do prze 
nę ak? w pół godziny. Wiadomóść z Pa ino: 
P- Adr. Jabłonowska, Cetnerówka Lwów. 
507 w miejson. 
w | 


4 GAZETA NARODOWA z Czwartku 16. Lipca 1891. Nr. 169. 
L. 750. 2678 y 265 DROBNE OGŁOSZENIA 
ts » ki Gorzelnik po erncie od wyrazu. 
O? P) teoretyk i praktyk, uczeń Dr. Delbrücka 
z Berlina, który zarządzał dotychczas roz-j f} EALNOSC pod liczbą 9 ulica Dwernie- 
6 maitej konstrukcji gorzelniami, dając przy kiego, obok  Stryjskiego parku, jest 
=5 zaoszczędzeniu jęczmienia jak najlepsze re-|z wolnej ręki zaraz do sprzedania. Bliższa 
: c 5 Ą E Fa % è A poszukuje umieszczenia Szezegóły| wiadomość w tej samej realności. 157 
celem zabezpieczenia dostawy dla wojskowego zakładu zaopatrzenia w poniżej wymienionych stacjach Leeg nliea Kaidi ae KT 1. 20 
z zastrzeżeniem wyższej ratyfikacji. Walocynedy > 
i j i =] ŚW y | szelkiego rodzaju. 
Ugoda dzierża wy odbędzie S1 Wadjum na A SA Katalogi pidi Lodownie pokojowe po złr. 23 i 35. 
Nh niem 10 et. w mark | Maszynki automatyczne do lodów. 
| na uastępne wojskuwe k AD a c aka poszukujemy. Rydla ano Sle fedl oane Š 
z | potrzeby zaopatrzenia albo rocznie słomę H. BOCK, Wien Ill., Hauptstr. 72 Pa na mleko hermetyczne od litra 
R z : " O 0 litrów. 
z | dzienule | Amie- Knchenki naftowe doskonałej konstrukcji 
ad k na czas | Sięcznie > EŃ Aronen po złr. z'BU i 3-26, na 
$ 4 z konku- | | słomy E sm = = Najlepsze Czernidło płomienie 3:50 i 450. 
dia S dla stacji | rencyjną owsa siana myi) SZ Ę sowa na świecie. WER R CA 
a dzierżawnej | miejsco- =PR_ZEEM zz 8 | - złe. 150 
J ; porcja po |łóże = Q Przykrywy drueiane od much do pół- 
= wością Jaz? l a =) 58 m 4 E A misków. 
cd 3360340045001700) ż 4 =e EEAS Sikawki ogrodowe i do ognia po 2:20, | 
a od do i l S |= |o e | a o o o silnym promieniu, bardzo praktyczne. 
> 3 gramów > © |2 ja © a 5 G=] wi > Taty gwarancją , po 80 et. 
| poroyj 8 | metryczne centnary złotych reńskich w. a. WIEDEŃ SONORA LGŻ ERIE E 
— Ga |1 Dìa garnizonających pułków. wojskowych zakładów, izolowanych osób mane Od rokn 1835 KLOZETY TORFOWE 
u Daa 6 P S O ya d : UZERNIDŁO [m ww meaa 
œ | SS | Stanisławów m | — | |1221 246 368 220| — 55542943] — | 600| 100] 40], Oprócz tych ilości obok cyframi wy- ||| 6 ran półki 2601 
GO sa = z | | | | | | | kazanych, obowiązasym jest jeszoze do- kia More rar RA 
km Ż, s i E » R = | | | | "Łe si" m  |stawca w Stanisławowie, Kołomyi, połysk, GiM i EA ANTONI HALSKI 
= s 8 Kołomyja {z A =- 13| 27| 100| 100] — 1349 920| — | 150, 25| 20|Tłumaczu i Monasterzyskuch z powodu skórę trwałą 
© z fes : so" amo.. MMA ZZ | | i zna corocznych koncentracyj wojsk celem Eii , 
= j a — > |g062'; 147 6 0 150) 10 pod H ćwiczeń «Pułku, dalej w Sta- 3886 Do nabycia wszędzie. -qmg OW pg 
> cad Tłumacz N ooe — | 458] 23| 481| öt — | 3 Pj 50) | nisławowie i Kołomyi z powodu coro- Lwów, plac Marjacki 9. 
F -5 e | wee 
3 MANI E | = z -|- T i m cznych Koncentracyj celem podjęcia 
= = =) Monasterzyska £ ' S SNE 4 328| 38| — |41512155] — | 3830 60 5 Hp 4 OOBE allie RPK 
6 4 ARA: |- u s | ___|ztego powo e nadw urty- 7, 
E J | | kułów dostarczyć po cenie w kontrak- ~ 
| Czortków — 2 |1|-| 7 a są sej ai] zo) 30 15 O Olaa „ak g 


IL. Na czas ćwiczeń wojskowych 


powołuje się urlopników, rezerwę, rezerwę uzupełniającą i landwerę. 


Dzierżawea jest obowiązanym we wszystkich stacjach przez cz 
rezerwistom 1 landwerzys 


as trwania ćwiczeń dostarczać żądanych artykułów urlopnikom, 
tom po umówionej cenie. 


lll. Dla przemarszów. 


Całomiesięczna dostawa wynosi w Stanisławowie 4500 poreyj siana i słomy na podściółkę; w dalszych stacjach 
1500 poreyj tegoż artykułu. 


Poszczególne określenia: 


1. Do tej ugody przyjmowane będą wyłącznie tylko pisemne oferty. 
Oferty te opieczętowane i zaopatrzone marką stemplową na 50 centów, wysta- 
wione podług niżej umieszczonego formularza mają być adresowane do c.k. woj- 
skowego magazynu zaopatrzenia w Stanisławowie. 

Łączenie kilku stacyj w jednej ofercie nie jest dozwolone, przeto wnoszone 
oferty powinne opiewać tylko na każdą stację osobno: w razie przekroczenia 
tego przepisu, wdrożone będzie przez państwowe władze finansowe postępowanie 
względem przekroczenia przepisów stemplowych. 

Tylko następujące oferty ryczałtowe zostaną przyjęte : 

a) dla wszystkich artykułów zaopatrzenia na stacjach, w której nie więcej 
jak jeden szwadron lub jedna baterja są umieszczone ; 

b) dla siana i słomy we wszystkich stacjach. 

Także i te oferty ryczałtowe, wystawione dla pojedynczych stacyj wraz 
z miejscami konkurencyjaemi mogą być oddawane i tylko wtedy bedą uwzglę- 
dniome, jeżeli w całości okażą się korzystniejszymi, aniżeli pojedynczo oferowane. 

Oferty ryczałtowe, odnoszące się do kilku stacyj, zestaną przez komisję 
ugodową bezwzględnie odrzucone. 

Oferty częściowe, zawierające różue ceny na pewne oddzielne okresy czasu, 
nie będą uwzględnione. 

Wszyscy współubiegający się, (z wyjątkiem tych, którzy zostają już w stv- 
sunku kontraktowym i jako uczciwi zostali uznani lub też ci, którzy są znani 
komisji ugodowej jako godni zaufania i zdolni do objęcia dzierżawy), mają się 
wykazać uczciwością i zdolnuscią do wykonania tegoż przedsiębiorstwa, 
a to: protokołowane firmy świadectwami wystawionemi przez Izbę handlową i 
przemysłową , inni zaś świadectwami, wydauemi im przez tę władzę polityczną, 
do której oferent należy. 

W tem świadectwie ma b;ć wyrażone, jakiej opinii zażywa oferent w świe- 
cie przemysłowym, czy posiada odpowiedne środki materialne przeprowadzić do- 
stawę także w razie niekorzystnych stosunków cen i do jakiej najwyższej mo- 
Żności obrotu sięga jego majątek. 

Na podanie do izby, względnie zwierzchności politycznej otrzymane orze- 
czenie, że odnośne Świadectwo w drodze urzędowej zostanie przesłane do ce. ik. 
magazynu wojskowego w Stamisłuwowie należy przyłączyć do oforty. Na- 
stępstwa wypływające z opóźnienia w nadesłaniu , ponos: strona, Świadectwa 
wystawione wcześniej jak przed dwoma miesiącami, tracą swoją moc. 

2. Oferty pisemne mają być najpóźniej do godziny 11. przed poła- 
dniem w duiu przeznaczonym do licytacji przedłożone komisji ugodowej. Oferty 
późniejsze lub telegraficzne, jak równieź oferty, w których zmuiejszenie prawem 
przepisanej kaucji zastrzeżonem będzie, nie będą awzględnione. 

Jeżeliby ceny w ofercie w cyfrach podane różniły się od ceny literami 
wypisanej, w tym wypadku przyjmują się cenyi lterami wypisane. 

3. Każdy oferent ma zaopatrzyć swoją ofertę w wadjum albo gotówką al- 
bo papierami państwowemi w wysokości 5"/,. 

Gminy są od składania wadjum i kaucji zupełnie uwołuione; szczególwiej- 
sztą zaś uwagę zwraca się tak ich, jakoteż krajowych towarzystw gospodarczych 
i producentów na powyżej rozpisaną dzierżawę dostawy dla wojska. 

4. Podania cen na artykuły spożywcze mające być dostawione w czasie 
przemarszów, mają być ułożone według punkto IV. zeszytu warnnkowego. 

5. Zarządowi wejskowemu zastrzega się prawo wydawania także podczas 
trwania kontraktu własnych zasobów, z jakiego bądź powodu pozostających do 
dyspozycji. 


6. Dostawa artykułów we wszystkich stacjach w tabeli uwidocznionych ma 
się odbywać: furażu co pięć dni, a słomy do sienników co 4 missiące , t. j. 
1. stycznia, 1. maja i 1. września. 

Terminy dostawy artykułów obrocznych mogą być na 10 względnie na 
15 dni rozciągnięte, jeżeli na to pozwalają stosunki miejscowe i interes doty- 
czącego oddziału wojskowego, bez wywołania przez to większych wydatków dla 
rządu. 

Taką zmianę terminu dostawy wyznaczy w danym razie c. i k. lntendan- 
tura korpusowa, za zgodą dotyczącego oddziału wojskowego i dostawcy. 

1. Według art. X. zeszytu warunkowego obowiązany jest dzierżawca sło- 
mę do łóżek dostawić do miejsca załogującego wojska: z tego powodu powinien 
oferent wnieść podanie z oznaczeniem sumy za przewóz lub też złożyć oświad- 
czenie, iż w przedłożonej ofercie także należytość za przewóz jest zawartą. 
Dla przewozu artykułów w miejscach konkurencyjnych należy według puuktu 
XVII. zeszytu warunkowego osobnę podać ofertę; w przeciwnym bowiem razie 
uważanem będzie, że należytość przewozu jest zawartą w żądanej cenie za d»- 
stawę artykułów. Przy dwu rówuobrzmiących podaniach dotyczących ceny za 
przewóz ma pierwszeństwo obejmujący dzierżawę. 

8. Co do oświadczenia się władzy wojskowej względem przyjęcia oferty, 
zrzekają się oferenci prawa określonego w $ 862 zbioru ustaw powszechnych 
i w artykułach 318 i 319 austr. ustawy handlowej, tycząceso się dotrzymania 
terminu, w jakim nastąpić ma uwiadomienie o przyjęciu przyrzeczenia lub 
podania ceny. 

9. Dzierżawca jest obowiązany swój magazyn w miejscu dostawy i blisko 
ubikacyj wojska utrzymywać. 

1v. We wszystkich stacjach ma być siano w rezerwowym zapasie w wy- 
sokości trzechmiesięcznej ciągłej potrzebie utrzymywane i musi być takowe 
w połowie w stanie prasowanym zachowane. 

W stacji Czortków należy także utrzymywać trzymiesięczny rezerwowy 
Zapas owsa. 

Konsumcja zapasów rezerwowych następuje kolejno w ostatnich trzech mie- 
siącach okresu kontraktow ego. 

Ofe'ty, warunkujące tylko jednomiesięczny rezerwowy zapas artykułów, 
pozostaną nieuwzględnione. 

11. W artykule V. dotyczących warunków ustanowiona zwyżka potrzeb 
zmienia się niniejszem z 259/, na 1000/, (sto procent) względem słomy na 
podściółkę , które to zastrzeżenie w art. II. zeszytu warunkowego jest zawarte. 

12. Każdy oferent winien w ofercie wyraźnie oświadczyć, że poddaje się 
w zupełności postanowieniom zawartym w warunkach licytacyjnych z daty Sta- 
nisławów, 10. lipca 1891. 

18. Słoma na podściółkę dla koni musi zawsze przynajmniej w czwartej 
części zapotrzebowania składać się z słomy w okłotach (związanej), Ceny mogą 
być podane albo bez rozróżnienia gatunku — albo oddzielnie za słomę okł- 
tową i podściółkę. 

14. Bliższe warunki mogą być przejrzane codziennie w godzinach urzędo- 
wych, tj. od 8. do 12. przed południem w kaucelarji wojskowego magazynu 
żywności w Stanisławowie, gdzie w dwu osobno sporządzonych zeszytach doty- 
e warnuków z dnia 10. lipca 1891 są zawarte i do przejrzenia Wy- 
OŻoDA. 

Takie same zeszyty można po cenie 28 ct. za egzemplarz w magazynie 
żywności w SŚtauisławowie kupować. 

15. Ustanowion: 30°/, wynosząca kara konwencjonalna za niedotrzymanie 
postanowień kontraktu podczas trwania tegoż, zastosowaną będzie i w 1891/92 
roku w tejże wysokości. 


C. i k. Komisja zarządzająca wojskowego magazynu żywności. 


Stanisławów, dnia 10. lipca 1891. 


Formularz oferty: 
© EE FEŁ'T A. 


Niżej podpisany oświadcza niniejszem, że w myśl ogłoszenia do liczby 750 z d. 
k 


10. lipca 1891 podejmuje się dla stacji dzierżawnej » >... . 

l porcję owsa po 3360 gramów za — et., mówię . - . « . . centów 

1 porcję siana 5600 gramów wiązanego za — et. mówię >. e... centów, 

1 porcję podściółki 1700 gramów wiązanej za — złr. — ct. mówię ..... 66) 

1 centn. metr. słomy do sienników wiązanej za — złr. — ct. mówię .,.. ** 
na czas od . . . . 1891 do .... .. dostawić o Żywność przemarszową według punktów 
.... postarać się, a za ofertę niniejszą załączonem wadjum w kwocie . .. . ręczę. 


Dalej obowiązuję się, w razie uzyskania przedsiębiorstwa. najpóźniej w 14 dni 
po otrzymaniu niniejszego zawiadomienia wadjum moje do 10%/, kwoty przypadającej 


%) Tu dodać trzeba wyraz „ryczałtem jeżeli oferent przy podaniu ceny ma na myśli zbiorową ofertę, 
albowiem wszystkie podania boz wyraźnego tego dodatku uważać się będzie za oferty niezbiorowe. 

+=) W rodzaju słomy musi oferent wyszczególnić gatunok (sieczka, słoma maszynowa, mierzwa, słoma 
jęczmienna itp.). 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. Aleksander Vogel. 


kaucji uzupełnić, a gdybym tego nie uczynił, przyznaję władzy wojskowej prawo do 
uzupełnienia tegoż prez zatrzymanie mi należytości za dostawę, 

Zresztą poddaję się warunkom nietylko w niniejszem ogłoszeniu zawartym, ałe 
i tym, które zawiera zeszyt dla rozpisanej licytacji przysposobiony. 

Stosownie do załączonej odpowiedzi Izby handlowej i przemysłowej (c. k. Staro- 
stwa .... .) przesłanem zostało moje świadectwo moralności 1 uzdolnienia wprost 
c. i k, wojskowemu magazynowi żywności w Stanisławowie. 


N. N. 
miesżkający w N., ulica, Nr. 


.... . e © 


Oferta ma być zapieczętowana, a na xewnętrznej stronie zaopatrzona napisem : 


Do c. i k, zarządu magazynu wojskowego 


Oferta w myśl ogłoszenia z 10. lipca 1891. 
Nr. 750 do licytacji na dniu 30. lipca 1891. 


w Stanisławowie. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a). 


WIELKI MAGAZYN POWOZÓW 
im E. & J. STROMENGER we Lwowie, 


przy ulicy Karola Ludwika I. 5, zaopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze 
powozy, wózki, tarantasy w najnowszych fasonach , wyrobu własnego , jakoteż 
p wszechnie znanej fabryki nadwornej SCHUSTALA i SPÓŁKI. 
BE_ GER. 


pPrłrtttrerr>t++ 
Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych 


tektur do krycia dachów 


S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 
Lwów, Korytna 18 — poleca: . 
: A dla izolowania murów od 
Asfalt do fundamentó W wilgoci kładziony na fun- 
damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulepsszoną 
ogniotrwałą TEKTURE wysokich gatunków do krycia dachów rola 
10 m. [] od złr. 2°50 do 350. 


Lak asfaltowy do konserwacji wżctwra, 
Smołę angielską MASĘ ko NEO" 


Qsusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotad w budowaictwie 
najbardziej zuwiłgoeone Ściany w mieszkaniach. Niszczy zastarzały 
grzybek drzewny. Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludzmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr C] od 50 do 75 et. 


Długoletnią gwarancję poręcza się. 2376 


Niebieskie ubrania płócienne 


tą B 
„EE każdy gatunek od złr. "M do złr. 3:— p 
E = za kompjgjgjy À iór i 5 R < 
a =] Pauker Wilmos és Gusztáv p +63 
=| magazyn strojów męskich 3 
© 


Budapeszt, Magyar-utcza 1, I. piętro, róg Hatwańskiej. 
Korespondencja w języku niemieckim. 


wynalazku 


Jana Ihnatowicza 


flakon 50 et. i 1 zir. 


Najlepsze TUTKI cygaratowa 


połeca 


A. GAWŁOÓOWSKI 


Zwów, plee Marjacki I. 8. 


| 


